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Kraków 4 sierpnia.
Powiedzieliśmy już dawniej, i powtarzać 

nie będziemy, czemu zdaniem naszem Ga­
ribaldi posiada przywilej zajmowania umy- 
słów w Europie za każdym krokiem, za 
każdą wycieczką swoją lub podróżą, choć­
by ją tylko dla zdrowia przedsięwziął, la k  
było i tym razem podczas pobytu w Ischii, 
tem więcej, że wyspa ta spogląda na Nea­
pol a sąsiaduje niejako z Sycylią. Garibal­
di w Ischii przypominał świetne dni dla je­
dnych, nieszczęśliwe dla drugich, niebez­
pieczne dla wielu. To też nie spuszczano 
go tam z oka, rachowano kąpiele, zapisy­
wano każde odwiedziny, sygnalizowano 
każdy statek lub okręt na wodach Ischii 
krążący, a z bandery jaką który nosił u 
masztu, różne wyciągano domysły. Oczy­
wiście, że głównym domysłem była nowa 
wyprawa, ale gdzie? przez kogo? i w ja­
kim celu?— tego niewiedziano. D ość, że 
Garibaldi uwierzywszy słowu lorda Palmer- 
stona, chciał czynny wziąść udział w owym 
pożarze, który rozniecić miała „niemiecka 
zapałka.w W ten sposób tłómaczono sobie 
poprzednią jego do Anglii wycieczkę. Tym 
czasem , bądź że pobyt w Ischii miał tylko 
związek z chorą nogą, a nie z jaką wypra­
w ą; bądź że Garibaldi sam się przekonał, 
iż zapałka nie wznieci ognia w Europie, bo 
jej stosownie potrzeć nie chciano, nie umia­
no lub nie śmiano; bądź wreszcie że Garibal­
di uległ, jak piszą „wyższej" radzie, iż nie 
nadeszła jeszcze chwila działania — dość, 
że jak przypłynął z Kaprery do Ischii, tak 
znów wrócił do dawnej siedziby. Skończył 
nakazaną sobie przez lekarzy kuracyę, a 
jeżeli miał zamiar jakiej z Ischii wyprawy, 
to proste zdaje się rozczarowanie rozwiało
takowy. ,

Powrót atoli do Kaprery inne, wcale me
tak proste ma znaczenie dla tych, którzy 
widzą w Garibaldim naczelnika tak zwane­
go stronnictwa ruchu we Włoszech. Zda­
niem ich, stronnictwo to zrzekło się zupeł­
nie wpływu swego na półwyspie, skoro się 
przyznało, że nie pora dziś do czynu. To 
jedyna była dotąd podstawa, na której sta­
wiać ono mogło rządowi opozycyę; me- 
chodzi mu bowiem nigdy o cel, mało o °rod- 
ki ale zawsze tylko o stosowność i właści­
wą chwilę ich użycia. Opozycya wyrzuca­
ła  zawsze rządowi nieczynność; rząd od­
pierał zarzuty gotowością do czynu a nie­
stosownością pory. Skoro zaś opozycya 
zgadza się, że czas do działania nie nad­
szedł, ustaje więc dla niej powód istnienia, 
a z tego korona korzystać winna, aby się 
wzmocnić.

Całe to rozumowanie jakkolwiek loiczne, 
wydaje nam się przez wzgląd na stan rze­
czy we Włoszech zbyt pńrlamentarnem czyli 
doktrynerskiem. Nie trzeba zapominać, że je­
dno stronnictwo góruje tam ponad wszy- 
stkiemi innemi, to jest stronnictwo jedności 
włoskiej. Ktokolwiek zwiedzał Włochy w 
ostatnich latach, mógł się przekonać, że 
mieszczaństwo stoi tam na czele ruchu i ta­
kowy prowadzi; patryotyzm jego płynie wię­
cej z przekonania niż z instynktu. Słusznie 
podobno utrzymują, że to co się nazywa w 
Europie „rewolucyą włoską", ma źródło 
swoje raczej w cywilizacyi niż w poczuciu 
szczepowem; że liberalizm włoski więcej jest 
abstrakcyjnym niż lokalnym; że więcej się 
opiera na zasadzie niż na zapale. Pokaza­
ło  się bowiem, że owa „jedność," którą 
poczytywano za utopię wylęgłą jedynie w 
głowie Mazziniego, leżała w umyśle W ło­
chów. 0  urzeczywistnieniu jej mało kto ma­
rzył, i dla tego unitaryzm miął tak mało 
stronników, lecz zaledwie ukazała się do 
tego możność, a stronnictwo „jedności" prze­
ważyło. Stronnictwo to jest monarchicznem, 
bo gdy korona wzięła w rękę „rewolucyę 
włoską," rewolucyą stała się rojalistowską. 
Nie przesądzamy przyszłości, ale obecne 
stronnictwo czysto republikańskie nie ma 
tam większości. W takiem więc położeniu 
„stronnictwo ruchu" wydaje nam się być 
w obec rządu, że tak się wyrazimy „stron­
nictwem n i e c i e r p l i w e m a  w parlamencie 
objawia się ono po prostu jako „ opozycya, 
bez której forma rządu reprezentacyjna obyć 
się nie może.

nictwa, z których Wiktor Emanuel wybrać 
sobie może radę ministrów.

Czy w  samej rzeczy zamyśla on skorzy­
stać z owej pozornej porażki stronnictwa 
ruchu, czy uznaje potrzebę zmiany gabine­
tu? Przybycie Ricasolego do Turynu, pobyt 
Ratazzego we Francyi, podróż jenerała Me- 
nabrea do Yichy, dają tym domysłom nie­
jaką podstawę. Wnoszą, że Cesarz Francu­
zów nie będzie może obcym zmianie gabinetu 
włoskiego, tak jak nie miał być obcym roz­
czarowaniu, którego doznał Garibaldi.

Do Yichy także udaje się lord Claren­
don. Przyznać trzeba, że jeżeli widoczną 
jest inertia, to i sapientia powszechne od­
biera tym sposobem uznanie.

gburowaci w polemice, niedbający zresztą o loikę 
i słuszność, są nerwowi jak modne panie, drażli­
wi iak kobiety wątpliwej cnoty, które najmniejsze 
słówko obrusza, a które tem silniej dbają o swą 
sławę, im na kruchszej spoczywa podstawie, lo  
co powiadam o naszych dziennikach rewolucyjnych, 
mógłbym doskonale zastósować do samego Czasu; 
bo wady, jakie zarzucam jego towarzyszom w o- 
góle sam je posiada w bardzo dostatecznej mie­
rze /aby  zasłużył na oddzielną wzmiankę.

Nie wielką więc przykładamy wagę do 
owej abdykacyi, i wątpimy, aby koronę 
wzmocnić ona mogła. Zawsze jednak na­
stępstwem jej może być, jak utrzymują, 
zmiana gabinetu. Są pod tym względem trzy 
stronnictwa, ubiegające się o władzę. Ra- 
tazzi reprezentuje pierwsze, które w lewym  
środku Izby zasiada; jest to stronnictwo 
piemonckie, złożone z ludzi wczorajszych, 
którzy zawsze usiłują zaszczepić w rząd 
włoski zasady rządu sardyńskiego; nazwa­
no ich „faryzeuszami parlamentaryzmu1’, a 
zbywa w niem na ludziach zdolnych. Dru­
gie jeBt stronnictwem Włoch środkowych, 
anneksyi; do niego należą: Pepoli, Min- 
ghetti, Ricasoli, Peruzzi; stoi ono dzisiaj u 
władzy. Trzecie, w którem Azeglio, jenera­
ł o w i e  Menabrea, La Marmora: są to liberalni 
konserwatyści z 1848 i 1849; chcą ścisłego 
przestrzegania konstytucyi; torysy o ile się 
to do W łoch zastósować daje; dobrzy ad- 
ministratorowie i otwarci przeciwnicy de­
magogów. Tak mniej więcej skreślają stron-

Co dni kilka przynosi nam Dziennik W ar  
szawski nowy a długi list korespondenta 
6wego z Krakowa. Pod datą 22 lipca (Nr. 
169 Dz. W.) poświęca on trzy ogromne 
szpalty rozprawie ze znanym francuskim 
autorem p. Laurentie, który się ośmielił w 
dzienniku L’Union, pod swoją redakcyą wy­
chodzącym, mówić o prześladowaniach Ko­
ścioła katolickiego w Rosyi. Korespondent 
oświadcza, że prześladowania te są wymy­
słem (i to po większej części Czasu), że o 
religii nie ma mowy w sprawie polskiej, a 
wszystkiemu temu winien Rzym.

Tam gdzie religia wcale nie wchodziła, — pi­
sze on między innemi — Rzym uczynił kwestyę 
religijną z domowego sporu pomiędzy dwiema ga­
łęziami szczepu słowiańskiego, mającego się ukoń­
czyć jak zwykle podobne spory, na korzyść sil­
niejszego. Siła zatem, którą tak codziennie oga- 
dują, ma to dobrego, że narzuca stronnictwom 
chwilę przymusowego odpoczynku. Odpoczynek 
ten sprzyja rozmysłowi, a z rozmysłu wynikają 
często zbawienne postanowienia

Zawsze i zawsze siła. Innego rozwiązania 
nie zna korespondent, i słusznie, bo nie 
może zająć innego stanowiska w sprawie, 
której służy. Ubi solitudinem faciunt, pacern 
appellant. Oto odpoczynek przymusowy.. . .

Lecz zostawmy p. Laurentie pod ciosami 
„silnej” wymowy i „przymusowej” loiki ko­
respondenta, a przejdźmy do listu jego z 26go 

i  lipca (Nr 173 D z. PF.), w którym odpo­
wiada na kilka słów naszych w Nrze z 22 
lipca, użalających się, że same tylko w 
D zienniku  czytamy rekryminacye, a żadnych 
wyjaśnień prawnych, bez porównania uży­
teczniejszych. Początek listu tego ciekawy:

Nasze dzienniki — pisze on są niesłychanie 
rozdrażnione. Wrzeszczą, piorunują i znieważają 
na prawo i na lewo; wszystko napastują, zadają 
ciosy wszystkiemu, co nie jest niemi; wszystko 
chcą obalić, wszystko zniszczyć, wszystko zrefor­

m ow ać; gwałtowni, absolutni w rozumowaniach,

Zaprawdę, własny obraz po mistrzowsku 
skreślony! Własny ton, język, wyrażenia, 
przymioty, zgoła wsżystkie rysy listów ko­
respondenta kubek w kubek, aż miło! I nuż 
dopiero w tym tonie, tym językiem dwie 
ogromne szpalty rekryminacyj: jakim Czas 
był; podejrzywań: jakim jest; domysłów: 
jakim będzie. Rekryminacye bez argumen­
tów, ale za to fałszem niekiedy przepla­
tane, a to już nie ciekawe, bo znane zby­
tecznie. Po odpowiedź na pytania prawne 
przez nas postawione, odsyła nas do uka­
zów 2 marca, radząc, abyśmy je odczytali. 
Niechaj każdy osądzi, czy można to brać 
na seryo. Dajmy więc pokój rozumowaniom 
i starajmy się z wizerunku, jaki na wstępie 
listu nam podał, odgadnąć, skąd pisze ko­
respondent i czem jest w samej rzeczy.

Skąd pisze? a juściż z Krakowa, skoro 
taką list jego nosi datę. Lecz nie, bo wtedy 
nie pisałby, że „nasze dzienniki wrzeszczą", 
ale że „Czas wrzeszczy", bo gdzież owi 
towarzysze? Pod tym wyrażeniem nie może 
korespondent mniemać Krakauer Zeitung, 
bo przecież dla niej byłby względniejszym, 
jako dla cudzoziemca. Zresztą wszakże po­
wtarza dalej: „nasze rewolucyjne dzienniki" 
a więc nie ma na myśli gazety niemieckiej. 
Lubo tu mogłaby zachodzić wątpliwość. 
Wszak główny zarzut „rewolucyjnego" na­
szemu pismu stąd, że niechce zagłady 
szlachty. Pewni jesteśmy, ża i Gazeta Kra­
kowska nie zadekretowałaby szlachty nie­
mieckiej, może więc i ona w oczach ko­
respondenta rewolucyjna. Pisze on zawsze 
„ruski rząd", „ruskie wojsko11: tak nikt 
w Krakowie ani mówi, ani pisze — nie, 
nie podobna domyślić się skąd pisze, na­
wet pomimo przesłanego przez 6iebie por­
tretu.

Mniejsza o to, ale trudniej jeszcze odga­
dnąć, czy korespondent konserwator, czy 
rewolucyonista. Konserwator — bo się gniewa 
na dzienniki, co chcą wszystko zniszczyć, 
burzyć, reformować. Rewolucyonista — bo 
zapowiada konieczność zagłady jednego ży­
wiołu spółecznego, bo broni komuniżmu 
w komisyach, bo pisze: „nasze rewolucyjne 
dzienniki". Ta więc cecha niepewna; ale bez- 
wątpienia, dialektyk. Jeszcze wątpliwsze, bo 
oto ciągle powtarzał, żeśmy ton zmienili

dla tego, żeśmy w swobodach ukróceni zo­
stali, a tu znowu „piorunujemy", „napastu­
jemy", „znieważamy" wszystko i wszystkich, 
a więc skoro nam wolno więcej, niż komu­
kolwiek na świecie w cywilizowanych kra­
jach, to nie potrzebowaliśmy zmieniać ani 
tonu ani kierunku. . . .

Nie, poszukiwanie to nie doprowadzi nas 
do poznania korespondenta. Wprawdzie 
od czasu, jak Dziennik Warszawski wyrzekł 
się zdań jego, i nie zasad ale twierdzeń 
spółecznych, nie chodzi nam o to bynaj­
mniej. Ale wszak i na reducie czasami 
chętka zbiera odgadnąć zamaskowanego ar­
lekina, skoro kostium jego z bardzo różno­
barwnych płatków się składa.

10RESP0IDEICYA CZASU.
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— r. W braku naglących politycznych nowin 
zajmują się tutejsi publicyści znów kwestyą celną 
i ministerstwem handlu, głosząc, że baron Kalch- 
berg otrzymał tekę tegoż ministerstwa, a że rząd 
tutejszy znowu rozpoczął w Berlinie układy w ce­
lu przeprowadzenia do skutku chociażby znośnej 
umowy z rządami do związku celnego należącemu 
Ostatnia wiadomość o tyle jest prawdziwą, że tu­
taj nigdy niezrywano całkiem nici układów w 
kwestyi celnej i zawsze jeszcze usiłują osiągnąć 
pewne Bkutki, wprawdzie z małą nadzieją owocu 
takiego, jakiego sobie życzą, chociaż i to prawda, 
że nieco odstąpiono od kierunku, w którym do­
tąd utrzymywano austryacki handel i przemysł. 
Skłanianie się to do liberalniejszego pojmowania 
kwestyi celnej, jakie zawsze reprezentował baron 
Kalchberg, teraźniejszy zawiadowca ministerstwa 
bandłu, dało powód do pogłoski w każdym wzglę­
dzie przedwczesnej o zamianowaniu go ministrem. 
Tymczasem, dopóki nie będą ukończone układy o 
kwestyą celną, nie nastąpi mianowanie ministra, 
ponieważ każdy z proponowanych kandydatów 
waha się brać na się całej odpowiedzialności za 
podpisanie traktatu, który właściwie nie jest jego 
dziełem. A nawet w razie usunięcia tej przeszkody 
nie ma jeszcze pewności, czy właśnie baron 
Kalchberg przyjmie tekę; w kołach przemysło­
wych oddają wprawdzie zupełną słuszność jego 
znajomości rzeczy i nieskazitelności charakteru, 
ale obawiają się jego liberalnych zasad ekonomi­
cznych sprzeciwiających się konserwatywnym ży­
czeniom tych kół.

Uważają teraz tu za rzecz pewną, że król pru­
ski w powrocie z Gastein odwiedzi Wiedeń i za­
bawi dni kilka.

Berlin 2 sierpnia.

f  Skończyła się wojna z Danią. Wczoraj miano 
tu już nawet wiadomości o osnowie przedugodnych 
warunków zawrzeć się mającego pokoju. W prze­
dłużeniu konferencyi uważano tylko formalną ko­
nieczność. Sama krótkość czasu tego przedłożenia

Ozęść literacko-artyitjcm

Szanowny Ambroży Grabowski składa w_ moje 
race poniżej zamieszczone pismo, żądając, aby by 
ło ogłoszone, a życzenie w końcu wyrażone apel 
nione. Nie wchodząc obcenie w rozbiór krytyczny, 
czy rzeźba, o której mowa, z ciekawym monogra­
mem, jest istotnie dziełem Wita Stwosza albo nie, 
popieram jak najmocniej myśl jego, aby mogła być 
odrestaurowana i umieszczona w jednym o bocznych 
ołtarzy kościoła ś. Katarzyny, których tyle kościół 
ten potrzebować będzie. Ze stanowiska mojego 
mam prawo początkowania składek ^  utrzymy­
wanie lub restaurowanie przedmiotów sztuki; wszak­
że nie zachodzi tu potrzeba npraszania władz rzą 
dowych o upoważnienie, już bowiem XX. Augu 
styanie takowe posiadają. Osoby zatem, do których 
serca trafiąją słowa Ambrożego Grabowskiego, ra 
czą dary swoje złożyć na ręce 0 . Przeora XX. 
Augustyanów. Jeżeli ośmdziesięciodwuletm Ambroży 
Grabowski nie żałował nóg, osłabionych oczu i nie 
żałuje datku, aby przywrócić dzieło sztuki należy­
temu uczczeniu, czyż będziemy mniej szczodrzy ( 

Paweł Popiel, Kur. badowli Pom.

W I T  S T W O S Z
1 nowo • odfcryta jego praca.

Jeszcze niezupełnie zbadane jest u nas pole, na 
którem zdarzać Bię mogą odkrycia nieznanych do­
tąd dawnych utworów sztuk pięknych, jak  tego 
dowodem jest odkrycie następujące:

W kościele ś. Katarzyny i Małgorzaty 00.  Au- 
eustyanów na Kazimierzu, na kurytarzu klasztor­
nym widzieć można wielką płytę ka“ 1f^ną_t̂ Bq*
kości stóp wied. 4 , cali 8 -  .8zetrt  nfeknei Dła- cali 10 na której wyobrażony jest w pięknej pia
skorzeżbie Chrystus T a n  modlący *  w y r g z »  
oliwnym. Często oglądając takową, rodzdo się w 
mvśli mojej mniemanie, ażali to me będzie jedna 
Tprac naszego rodaka Wita Stwosza, tem bardziej, 
1 . “ te? rzeźbie wielki.
stwo stylu z ogrojcem na cmentarzu kościoła Pan- 
S T i l K  chociaż « k W l i  kompocycy. 
są różne, gdyż w tamtym Zbawiciel modli się zzło-

żonemi rękami, a w tym Chrystus Pan ręce ma opu­
szczone ku dołowi. U spodu płaskorzeźby, w miej­
scu. gdzie zwykle artyści znaki swoje kładą, śle­
dziłem monogramu, lecz napróżno; atoli nie traciłem 
otuchy w dobry skutek, i w tym celu uprosiłem przy­
chylnego” mi p. Bogumiła Gąsiorowskiego, aby mi 
zdjął szczegółowy rysunek z tego obrazu, przy- 
czem zwracałem jego uwagę, aby, wyręczając wie­
kiem osłabiony mój wzrok, baczył, czyli w jakiem 
zakrytem miejscu rzeźbiarz monogramu swego me 
umieścił.

Ściśle spełnił wspomniony wyżej artysta zada­
nie swoje, i w ciągu p r a c y  w miejscu mezwykłem 
u wierzchu obrazo, w wydrążeniu małego okienka 
nad bramą prowadzącą do Geihsemani, znalazł 
wypukło wyrzeźbiony monogram, zupełnie innego 
kształtu, jak  na sarkofagu Kazimierza Jagielloń­
czyka, niemniej jednak autentyczny, bo mu tę ce 
che nadają wyraźne zgłoski S. V., przyczepione 
do bełtu, grotu, czy też pocisku łukowego, podo 
bny do herbu Kościesza lub Odrowąż.

Płaskorzeźbie tej, choćby się w niej znaleźć mia 
ło jakie uchybienie przeciw prawidłom rysunku, 
którego ja  (nieznawca) me widzę, służyć będzie 
w obronie przypuszczenie to, że może być jedną 
z pierwszych prac, na których Wit kształcił swój 
talent, zanim go rozwinął w rzeźbieniu wielkiego 
ołtarza kościoła Panny Maryi, i tylu innych wy­
bornych utworów dłuta swego. — Cokolwiek bąd , 
jestto dzieło ważne, zarówno znakomite swą sre- 
dniowiekową dawnością, jak  i niepospolitem wy­
konaniem, godne zwrócenia na niego powszechnej

awaS'- . .Poszukującemu o pochodzeniu tej rzeźby wiado­
mości udzielił mi jeden członek z zgromadzenia 
00.  Augustyanów, tradycyi przechowującej się w 
klasztorze, że niegdyś rzeźbiony ten obraz znajdo­
wał się w ołtarzu zwanym o g r o j e c ,  który stał 
w kruchcie czyli przysionku wchodowym do świą­
tyni- lecz z jakiego powodu i w jakim czasie u- 
suniony był z dawnej posady?... wiadomości me ma.

Z ubolewaniem wspomnieć mi przychodzi, iż o 
braz ten, zapewne przez nieostrożne przenoszenie 
go na inne miejsce, został mocno uszkodzony i na 
dwie połowy przez całą wysokość przełamany, tu­
dzież Chrystus Pan ma rękę po łokieć odtrąconą, 
która zaginęła; atoli te osobne Bztuki łatwo dadzą 
się spoić przez ujęcie ich w kamienną oprawę

czyli ramy, a ślady przełamu stósownym kitem
zarównane być mogą. . .

Miejscem, gdzieby ten pomnik starej sztuki naj- 
właściwiej był osadzony, jest wnętrzne kościoła, 
tem bardziej , iż obszerne przestrzenie ścian je ­
go, w braku zn:szczonych ołtarzy, najstósowniej
się do tego przedstawiają. .

Gdy zaś środki materyalne 0 0 . Augustyanów 
doszczętnie wyczerpane są przez ogromny nakład, 
jaki ponieśli na zupełne wyrestaurowanie zniszczo­
nej przez czas i nieprzyjazne ręce świątyni; me 
dziwi zatym, iż reperacyi i osadzeniu w murze 
kościoła tego pomnika podołać nie są w stanie. 
Stary więc rzeźbiarz Wit, odzywa się do was szla 
chetne serca, czcicieli starych pomników naszej 
przeszłości i miłośników sztuk pięknych, abyście 
raczyli choćby małemi datkami pospieszyć z po­
mocą do zebrania na ten cel funduszu, aby u 
ratować można od zupełnego zniszczenia tę po 
dawnych przodkach pamiątkę, która troskliwości 
naszej chlubne złoży świadectwo.

Kraków d. 30 lipca 1864 r.
Ambroży Grabowski.

o swym zamiarze we wstępie sir. 2. „Wył azanie

Nowe Książki.

K raków. „O sposobach w ykładania dziejów, 
przez Stanisława Zarańskiego członka Towarzy­
stwa naukowego krakowskiego (osobne odbicie 
X X X I I  tomu Rocznika Iow. Nauk. Krakowskiego). 
W  Krakowie, w drukarni e. k. Uniwersytetu Ja- 
giettońskiegou. Tytułowych kart 2. Rzeczy str. 43 
w 8ce. Jestto rozprawa czytana na posiedzeniu 
Towarzystwa N. Kr. W nićj autor rozwija nowe 
pomysły szczęśliwie i ładnie opowiedziane. Prze­
chodzi metody różne, jak chronologiczną, biogra­
ficzną, monograficzną, grupującą, geograficzną, et­
nograficzną, wsteczną, technograficzną i synchro- 
nistyczną, i każdćj stanowisko i zastósowame o-

BWjLU »» w ”   — H *
1 o ile możności, sprostowanie dróg do celu.... 
wiodących a różnorodnemi pomysłami nauczycieli 
tyle powikłanych, jest właśnie tej rozprawy przed-
miotem“. , , . . . ,

— Nakładem i staraniem księgarni i wydawni­
ctwa dzieł katolickich i naukowych wyszło 30 o- 
brazków pobożnych małego formatu odbitych z bla­
chy rytowniczej. Jest to dalszy ciąg poprzednio 
wyszłych kilkunastu. Obrazki te przeniesione są 
z obrazów ołtarzowych lub innych ale pobożne prze 
znaczenie mających, znajdujących się po kościo 
łach krakowskich, tą razą jak  z kościoła XX. Pi­
jarów, XX. Karmelitów, Reformatów, Katedry kra­
kowskiej i kościoła archipresbyteryalnego P. Maryi 
w rynku.

R z e s z ó w .  „Najświętsza Panna Marya cudo 
wna w Jarosławiu w kościele Polnym 0 0 . Dorni 
nikanów. Zebrał i opisał i  z dodatkiem nabożeń 
stwa do druku podał X. Donat Piątkowski Z. K. 
vrzeor konwentu Jar. Rzeszów. Nakład autora. 
Czcionkami Jana A . Pelara 1864 r .“ Na 1 stro­
nie modlitwa, na jćj odwrocie obraz owćj M. P. 
pod którą wizerunek klasztoru; poczem tytuł, 
następnie przypisanie Alfredowi hr. Potockiemu; 
dalćj przemowa do niego, str. 4; dalćj jeszcze o- 
pis okolicy Jarosławskićj, dzieje jćj krótkie; wre­
szcie spis cudów od r. 1 3 9 1  zebrany z księgi 
Morze łask i pociech" którą ułożył X. Kwiatkie- 

wicz r. 1692. (W spisie cudów znajduje się wiele 
ciekawych domowych zdarzeń, nazwisk starych 
rodzin, przygód zakrawających na legendy, stó- 
sunków n b i e g ł y c b  itd. itd.). Od karty 41 jestrzecz 

O koronacyi". Na str. 63 (jakby części II) stoi 
tytuł «Nabożeństwo do siedmiu boleści Najświętszej 
Panny Maryi macierzyńsko boleści nasze piastują­
cej przy cudownym obrazie swoim koronowanym w 
r 1155 w Jarosławiu, w kościele XX. Dominika- 
riów“ i ciągnie się do str. 216 Rejestru jest str. IV. 
Całe dzieło str. 216 prócz rejestru; w 8ce zwy- 
czajnćj. Czy modlitewnik ten jest przedrukiem w
 l  • l - k  n r  P f lłn & P .i  H a n r n p c r n .  l l i f t  w i & d o m O  -----

rola Balińskiego. We Lwowie-, w drukami Zakła­
du narodowego Im. Ossolińskich, pod zarządem u- 
przyw. dzierżawcy A. Vogla 1864*. Kart tytuło­
wych 2. Spomnienia o Karolu Balińskim i rzeczy 
samćj str. 82, w 8ce wielkićj. Jestto jeden z naj­
wspanialszych i najwznioślejszych poematów Ka- 
rola Balińskiego, w nim on złożył chrześciańskośc, 
swoje czucie czyste i prorocze widzenie wraz z 
modły mianowicie przy ostatnim ustępie. 0  tym 
poemacie pisze Bielowski August we spomnieniu 
str. III: „Utwór ten o większych rozmiarach, po­
myślany szczęśliwie a z wielkim wdziękiem, pra­
wdziwie po mistrzowsku wykonany, byłby ozdobą 
każego pisma i mógłby słuszną dumą natchnąć 
swojego twórcę". O ostatnim, końcowym ustępie

nistyczną, i każdćj stanowisko ^  ^ ^ s o w a m e  o- « g “ J- całości daWDegJ0, nfe wiadomo-
cema odnośnie do nauczyciela „ucz" ia* ^ rak. 2  zdaje się być oryginalnem w I części, przynajmnićjo Dziejopisarstwie, Rocznikac^ Kronikach, Histo zdaje s lę^ y  ^  ^  br> po_
ryi, kompendiach itd. itd. Głównym zadaniem auto- 
ra jest wskazać nowy kierunek w traktowaniu i 

| pisaniu dziejów odnośnie do potrzeb społeczności, 
jćj wieku, stanu i Btopnia; cechuje stanowisko prze- 
znaczenie i drogi historyka, i dla tego wyraża się

ZOaja oly -------r  »
sądząc z tego, co autor mówi w przypisaniu br. Po­
tockiemu, „postanowiłem opisać tę cudowną sta­
tuę itd."

L w ó w . „Męczeństwo Zbawiciela. Poemat Ka-
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pod tytułem „Zaprzaniec boźyu mówi (str. IV) ten­
że Bielowski: „Jestto śpiew jego ostatni, a roda­
cy, chętne mu ucho skłaniając, mogą usłyszeć w 
rzeczywistości nieco z tych tonów, o jakich ma­
rzyła starożytność, mniemając je podsłuchiwać w 
śpiewie konającego łabędzia". Śmierć wczesna nie 
pozwoliła mu dopełnić dalszych osobnych części 
w duchu jednak spójnych, mających stanowić wiel­
ki Poemat chrześciański.

  Podarek dla wieku młodocianego przez S.
N. Lwów, z drukami Kornela Filiera 1864. Na­
kładem autora. Kart tytułowych 2, razem z rze­
czą stronnic obliczonych 64, w 8ce większćj. Ozdo­
biony dwoma drzeworytami, z których pierwszy 
przedstawia Jasełka w kościele 0 0 . Reformatów 
w Krakowie a drugi obraz ks. Karola Frezera Refor­
mata, opiekuna sierot; jest i trzeci pomniejszy do 
opowieści „Dzwonek loretański“. Jestto zbiór ró­
żnych powieści, opowiadań zastósowanych do mło­
docianego wieku zręcznie przedstawionych i roz­
mowami przeplatanych dla nadania większego ży­
cia i ruchu w traktowaniu i przeprowadzeniu wra­
żeń, tem samem dla wy wołania potrzebnych uczuć 
i nauki zasad w życiu. Zbiór ten składa się z czę­
ści: Pierwsze chwile (Obrazek pierwszy), Msza ża­
łobna, Jasełka, Zakład narodowy imienia Ossoliń­
skich, Gospodarstwo, Przechadzka po Lwowie, O kla­
sztorach w Polsce, Pierwsze chwile (obrazek drugi) 
tj. Dzwonek Loretański, Praca Adelci, Józef Ma- 
ksymilian Ossoliński, BitwQ pod Obcrtynmi, Gniaz- 
da ptaków, Ksiądz Narol Frezer Reformat, opie­
kun sierot.

. . W W W i ,  ■■
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wskazywała, zdaniem organu p. Bismarka, na nie- 
wątpliwość ugody. Podstawą jej jest odstąpienie 
Księstw z przyległościami przez Danią. Niektóre 
tylko okręgi północnego Szlezwiku i jedna mała 
wyspa wschodnia Arroe mają przy niej pozostać. 
Opuszczona przez Europę, niezdolna sama jedna 
stawić oporu mocarstwom sprzymierzonym, Dania 
okupiła resztę bytu swego ofiarą połowy posiada­
nych krajów. Niemcy zyskały jedną pozycyą wię­
cej, pozycyą najważniejszą na morzach Baltycłriesn 
i Północnem, oddawDa upragnioną, nad której po­
zyskaniem bez przerwy od lat kilkunastu słowem 
i czynem pracowały. Los okazał się przyjaznym 
tym usiłowaniom. Polityczny upór i narodowa wy 
łączność rządu, reprezentacyi i stronnictw dnń 
skich utorowały drogę do zwycięztwa lekceważo­
nym Niemcom. Idea udzielnej floty niemieckiej 
przestała być abstrakcyą. Utopia, wyśmiewana 
przez prasę angielską, stanie się w krótkim prze­
ciągu czasu rzeczywistością, mniejsza o to, jaki 
los spotka oderwane od Danii Księstwa.

O ten los zacznie się teraz dopiero na dobre 
wewnętrzny spór w Niemczech. Może on dać po 
wód do większych niż ukończona wojna zawikłaó 
Może rozerwać przymierze Prus z Austryą; może 
postawić Prusy w fatalnej dla wewnętrznego po 
koju w Niemczech kolizyi z Bundestagiem; może 
sprowadzić dyplomatyczne wmieszanie się Europy 
jeśli nie coś więcej. . _ .

Organ p. Bismarka już ten spór w dzisiejszym 
numerze rozpoczął. Odmawia on stanowczo Bun­
destagowi prawa stanowienia dla Księstw panują­
cego. Pozwala mu rozstrząsać bliższe dalsze pra­
wa sukcesyjne tego i owego pretendenta; ale za­
przecza prawomocności jego uchwale, powołującej 
któregokolwiek z nich na panującego. Nie feodal- 
ne historyczne i legitymistyczne prawa— z których, 
rzecz osobliwa, dziennik ten szydzi, nazywając 
obrońców ich w prasie niezawisłe; „młodo-feodali 
stami,"— lecz realna potęga chwilowego położenia 
rzeczy kwestyą sporu rozstrzygnie. Zabawnem jest 
odwołanie się tego dziennika *ż do Tacyta, który 
o starych Germanach powiedział: „duces ex yirtu 
te sumunt*. Jeżeli i teraz tak b}ć ma, niechże 
dziennik p. Bismarka pozwoli, aby ludność Księstw, 
a w ostatecznym razie naród niemiecki rozstrzy­
gnął, kto ma w Księstwach panować. Ale to nie 
jest bynajmniej dziennika tego myślą. Takie roz­
strzygnięcie byłoby zastósowaniem zasady narodo 
wości, a do niej ministeryalny dziennik w takim- 
by się tylko razie przyznał, gdyby Prusy miały 
być powołane do panowania w Księstwach. Po­
nieważ zaś ani ludność Księstw ani naród niemie­
cki nie okazują zbyt wielKiej do tego ochoty, je­
dynymi kompetentnymi sędziami „dzielności" przy­
szłego panującego w Księstwach mogą tylko być 
mocarstwa sprzymierzone, wreszcie p. Bismark. 
Że wybór nie padnie na księcia Augustenbnrskie 
go, ministeryalny dziennik daje to wyraźnie czy 
telnikowi do zrozumienia, twierdząc, że jedyns 
dotychczasową oznaką „dzielnośei" księcia Augu 
stenburskiego jest zaciągnienie nowej pożyczki 
Ponieważ ministeryalny organ nie wspomina wcale 
przy tej sposobności o kandydaturze księcia Ol­
denburskiego, nie możemy z rozumowania jego 
wyciągnąć innego wniosku, jak, że myśl anneksyi 
a przynajmniej pewnego rodzaju zwierzchnictwa 
Prus nad oderwanemi Księstwami jest dotychczas 
górującą w programie polityki p. Bismarka.

Z myślą tą stoi zapewne w związku projekt 
tymczasowego rządu w połączonych Księstwach 
sprawowanego przez Prusy i Austryą aż do sta­
nowczego załatwienia kwestyi sukcesyi, które na­
turalnie może się przeciągnąć tak długo, dopóki 
nie nadejdzie dogodna sposobność do przeprowa­
dzenia z góry powziętego planu.

Proces Polaków toczy się około czytania i roz 
trząsania różnego rodzaju odnoszących się do spra 
wy dokumentów. Zacięta walka obrońców z pro 
kuratoryą utrzymuje zajęcie publiczności. Trybuna 
dla niej przeznaczona zawsze pełna, mimo równi 
kowego upału w szopie sądowej.

Paryż 1 sierpnia.

Otwierając parlament królowa Wiktorya, uczy­
niła była wzmiankę o sprawie polskiej, a zamykając 
go zupełnie o niej zapomniała. Królowa objawiła 
tylko nadzieję, że układy w Wiedniu ułożą pokój 
między stronami a Danią. Jeżeli to nastąpi, po­
kój będzie ułożony bez Franeyi i Anglii. Zachód 
umył ręce, zanurzył się w pokoju i dobrym bycie 
i gabinet palmerstoński szczyci się z tego, jakby 
było z czego. Na obiedzie w Guildhalle sumienie 
pabliczne ozwało się trochę na lekkomyślne słowa 
lorda Russella: uczuto że Anglia nie ma z czego 
być pyszną; był to ostatni wyrzut sumienia. IM  
cita prevaluerunt.

W dniu, w którym pisałem mój list ostatni 
przybył do Paryża lord Clarendon. Przybył on 
rano. Tegoż samego dnia był on na obiedzie u 
lorda Cowley z p. Drouyn de Lhnys, hr. Goltzem 
i ks. Meternichem; a nazajutrz po obiedzie u p. 
Drouyn de Lhnys wyjechał do Vichy. Czy lord 
Clarendon robi tę podróż dla słabości, jak utrzy 
mują dzienniki rosyjskie, czy przeeiwnie ma mi 
syą do Cesarza ? czy misya ta jest następstwem 
konferencyi króla Leopolda z Cesarzem ? czas to 
wykaże. Zbliżenie się Zachodu do siebie jest rze 
czą naturalną i zgadza się ze zbrojeniem Anglii 
Na to zbliżenie wszyscy czekają. Musi na coś się 
zabierać, skoro bar. Budberg, hr. Goltz i ks. Me- 
ternich byli przez trzy dni w Paryżu i silili się 
dać zaręczenie, że przymierze północne nie jest 
obróconem przeciw Franeyi. Ks. Latour d’Auver- 
gne przybył wczoraj z Londynu do Paryża i dziś 
udał się do Vichy. Ma także udać się do Vichy 
asiążę Wirtemberski.

Lord Palmerston wyraził się warunkowo o u 
znaniu Maksymiliana Igo przez Anglią; nie obja 
wił pewności, iż nowy Cesarz władzę swą ustali 
dał do zrozumienia, iż tylko rasa indyjska jest 
dla niego wylana; ale to co dodał o ufności Fran- 
cyi i ściąganiu wojska francuskiego pokazuje, iż 
Napoleon III stara się wycofać coprędzej ze spra­
wy meksykańskiej. Słowa lorda priora były tu 
wzięte za dowod, iż Anglia radaby była, aby 
Francya nie wyszł» tak pręt k > z tej sprawy.

IndSpendance doniosła, że żegnając się w Vichy 
z p. Drouyn de Lhnys Cesarz, rzekł te dwa sło 

Inertia, Sapientia. Memorial diplomatique

się, dla czego Cesarz tego nie uczynił. Czy dla 
dostania granic reńskich ? czy dla dostania Laudan 
i Sarrelouis? Uważa on słusznie, że staranie się 
o granice reńskie byłoby niepolityczne i niepo­
trzebne, ale nie mówi, aby Cesarz o nie się sta­
rał i wyznaje, że przyczyna nieczynności cesar­
skiej jest niepojętą. Według niego, gdyby Cesarz 
}ozostał w nieczynności z interesu tryumfu zasady 
narodowości, polityka jego byłaby błędną. W tym 
punkcie rozumowania kronikarza Revue des deux 
mondes są wyraźnie orleanistowskie. P. Forcade 
traktuje lekkomyślnie zasadę narodowości i prze 
kłada nad nią wolność we Franeyi. Narody cier 
piące, na ten sąd się nie zgodzą. Wiedzą one, że 
liberalizm francuski jest dla nich w znacznej części 
szkodliwy, że dziennik La Gironde, który rząd 
na 2 miesiące zawiesił, wołał jedynie o pokój, i 
że wystawiał myśl kongresu za fortel cesarski, 
prowadzący do wojny.

Dzienniki paryzkie, które mają na głównym 
względzie stan Europy i bezpieczeństwo Franeyi, 
są przekonane, że musi przyjść do wielkiej woj­
ny ; że Cesarz, z przyczyny sprawy meksykańskiej 
która musi być główną przyczyną jego nieczynno 
ści, sili się zwlec wojnę do roku przyszłego i że 
tymczasem układa przymierza, opiekuje się Rzeszą, 
spogląda na zacbciwy Prus naruszające zasadę na 
rodowości. Dzienniki te pojmują nieczynność Ce 
sarza. Constitutionnel, który ma zawsze rolę po 
kazy wania skłonności do Rosy i, zamieścił list 
z Petersburga wyłuszczający, że polityka Aleksan­
dra II jest czysto pokojową i obronną , i ma 
w tej chwili na celu wynarodowienie Polski. La 
Presse przedrukowała ten list jako dowód, że 
francya może żyć bezpiecznie w pokoju. Opinia 
nie dała się omylić takim złowrogim dowodom.

Ostatnia mowa p. Hall, miana w Kopenhadze, 
zwróciła tu uwagę. Panuje przekonanie, że strata 
całego Szlezwiku, ze szkodą zasady narodowości, 
rzuci jeszcze bardziej Danię w Skandynawizm. 

Revue des deux mondes ogłosi wkrótce artykuł 
przeszłorocznych układach prowadzonych w spra­

wie polskiej. Artykuł ten ma nieuniewiunić Francyę.
Według dzisiejszych wiad .mości, Garibaldi zbie­

rając ochotników, miał mieć zamiar porwania z 
R ymu Franciszka II, jako twóroy ciągłej agitacyi 
w Neapolu. Ks. Sutherland był przekonany, żo 
według jego rady Garibaldi gotował atak na Rzym 
i Papieża. Książę mylił się. Z drugiej strony Ga 
ribaldi przekonał się, że porwanie Franciszka II 
było niepodobne.

Osservatore Romano nie jest organem papież 
twa. Papież nie wzdycha, jak ten dziennik i jego 
klienci do koalicyi. Kardynał Antonelli zapewnia, 
że Pius IX chce pozostać neutralnym.

Monitor przeczy, aby w Tunis strzelono do kon­
sula francuskiego. Z tego miejsca przychodzą wia 
domości najdziwniejsze, które nieraz trudno pogo 
dzić. Raz zanosi się tam na uspokojenie powstania, 
drugi raz na atak Tunisu przez powstańców. Adju­
tant cesarski p. d’Espenille, posiany do Tunis, wrócił 
wczoraj do Marsylii i udał się zaraz do Vichy. ^

Świeże listy odebrane z Meksyku, wystawiają 
jołożenie Maksymiliana Igo w jak najlepszych 
kolorach. Wszystko ma się garnąć około nowego 
cesarza, handel i przemysł mają się podnosić, 
miasta i wioski mają się budować, a co najwa­
żniejsza, rząd meksykański miał posłać do Fran 
cyi pięć milionów piastrów na zapłacenie procentu
zawartej potyczki. . . . . .  r, .

Wszyscy się zgadzają, że obecnośe króla Bel­
gijskiego w Vichy jest korzystną dla Cesarza i 
^rancyi. Cała rządowa maszyna Franeyi pokazuje 
się czynną. P. Drouyn de Lhuys nie  ̂ rusza się 
z Paryża. Ruch dyplomatów jest wielki, i będde 
jeszcze większym w przyszłym miesiącu, w chwili 
powrotu Aleksandra II do Niemiec. Jak zawsze, 
jedni są przekonani, że Napoleon III zapomina o 
Suropie dla tego, że chce używać, a drudzy dla 
tego, że czeka na koniec z Meksykiem i zbliżenie 
się Anglii. Cesarz wróci do Paryża d. 6go t. m. 
i tego samego dnia uda się do mieszkania do St. 
Cloud, gdzie zostaje Cesarzowa, zajęta urządze­
niem balu, który da dla męża królowej Hiszpańskiej 
w Wersalu. Monitor zaprzeczył, aby Cesarstwo mieli 
zrobić podróż do Alzacyi. Ks. Humbert przyjedzie 
do Paryża dopiero po odjeździe męża królowej hisz­
pańskiej, z przyczyny złych stosunków Włoch
z Hiszpanią.

Bank francuski nie poszedł za  przykładem ban 
ku londyńskiego i nie podniósł e3kompty. Tutej 
szy bank ma stosunkowo więcej gotówki niż an­
gielski. Ale i na nim ciążą kłopoty monetarne i 
niepewność sytuacyi europejskiej. Giełda paryska 
stoi słabo; handel się skarży. Nowy objaw za po 
kojem, który się pokazał w Nowym Jorku, urado­
wał tutejszy świat finansowy; ale do pokoju jest 
jeszcze bardzo daleko. Wiele jest dla Franeyi, że 
separatyści dobrze się trzvmaja.

Izba adwokatów postanowiła wystąpić w togach, 
a zatem uroczyście, na procesie młodych kolegów 
oskarżonych o towarzystwa zakazane. Prokurato 
rya ma się temu sprzeciwiać.

w a:
wierzy w prawdę tego doniesienia i utrzymuje, 
że rzeczone słowa są dziś w ustach całej dyplo- 
macyi. P. Forcade w Revue des deux mondes 
nie sądzi, aby te dwa słowa mogły być wymó­
wione, ale popiera swój sąd rozumowaniem mętnem 
i rojalistowsiiiem. Jest on zdania, że Cesarz wie­
dział od póiroku na co się zauosiło na Północy, 
że powinien był zbliżyć się zaraz do Anglii, i 
wystąpić z nią w obronie Danii. P. Forcade pyta

W ied eń  3 sierpnia. O przedwstępnych wa­
runkach pokoju podaje Botschafter następujące 
szczegóły i

Według umowy pod względem terytoryalnym 
należeć będzie da państwa, które ma być utwo­
rzone, nie mała liczba Szleswiezan po duńsku mó­
wiących. Odstąpiono wszystkie juckie enklawy 
prócz Ripcn czyli Ribs. Enklawy odstąpione są na­
stępujące: Mogel - Tonderu, największa enklawa 
między Hoyer i Tondern z powiatami na północ 
sięgającymi; juckie części wysp na północnem 
morzu, jako to: Romb, Sylt, Fohr i Amrum. Po­
wiat Ripen, leżący w północno-zachodnim kącie 
Szlezwiku, pozostanie wraz z dystryktami Szlezwi­
ku do rektyfikacyi granicy, niezbędnie potrzebnymi, 
przy Danii; jednak rektyfikacya granicy ku pół­
nocnemu wschodowi wypadnie w interesie niemie­
ckim, t. j. powierzchnia zostającej w rękach Danii 
wyspy szlezwickiej wyspy Arrd przy regulowaniu 
granicy będzie tak liczona, że Dania mniej wię­
cej o tyle mil kwadratowych mniej dostanie 
2  szlezwickiego terytoryum.

Ważniejsze mi od północno-szlezwickich części 
są niezaprzeczenie odstąpione wyspy na morzu 
północnem nie tylko ze względu na swą niemie­
cką fryzyjską ludność, lecz bardziej jeszcze ze 
względu na położenie na morzu Północnem, tej 
części oceanu, która przyszłej niemieckiej flocie 
otwiera drogę na ocean. Trafnie wyraził się au- 
stryacki minister, który, jak się wyraża B otsch after•, 
najbezpośredniejszy brał udział w konferencyacb 
pokojowych, o odstąpieniu wysp na morzu Półno­
cnem, mówiąc: „Przecież raz już będzie świat 
wiedział, dla czego Francuzi nazywają morze pól 
nocne la  mer germanique.11

O kosztach wojennych zawierają także wzmian

rę przedwstępne warunki pokojowe; koszta te nie 
będą ciężarem dla Danii, lecz poniosą je Księ­
stwa. O sposobie, w jaki się to stanie, jak się 
zdaje, nic nie postanowiono; zapewne pozostawiono 
to niemieckim mocarstwom. Odstąpiwszy nie tylko 
Szlezwik i Holsztyn w zupełności lecz i Księstwo 
Lauenburskie, Dania, jak to łatwo pojąć, chciała 
się tem samem uwolnić od kosztów wojennych. 
Jakim sposobem płacić ma jeszcze koszta wo­
jenne mała Dania; jakąż wartość miałaby tego 
rodzaju stypulacya?

Dowiadujemy się również, pisze dalej Botschafter, 
że pomiędzy przedugodne warunki pokojowe przy­
jęto także punkt, według którego król duński zga­
dza się na wszystko, cokolwiek mocarstwa posta­
nowią względem odstąpionych przez Danią kra­
jów. Zatem mocarstwa zastrzegły sobie wobec 
Danii bezwarunkowe prawo rozporządzenia Księ­
stwami. Odwołując się do oświadczenia półurzę 
dowej W. Abendpost, które umieściliśmy w nume 
rze wczorajszym Czasu, Botschafter uważa za rzecz 
prostą, że stypulacya ta nie będzie w sprzeczno­
ści ze zdaniem niemieckiego Związku pod wzglę 
dem kwestyi następstwa.

Jutlaadyą dzierżyć będą wojska niemieckich 
mocarstw, aż do zawarcia pokoju.

Zawieszenie broni wypowiedzieć można od 15 
września na sześć tygodni, tak że będzie ono trwać 
dłużej, dopóki nie nastąpi wypowiedzenie. Termin 
trzechmiesięczny jest więc terminem najkrótszym, 
który sam się przedłuża, dopóki z żadnej strony 
nie nastąpi wypowiedzenie.

W przyszłym tygodniu rozpoczną się w Wiedniu 
właściwe układy pokojowe, i jest nadzieja, że po­
kój zostanie zawarty jeszcze przed upływem ter­
minu zawieszenia broni. “

— Pełnomocnicy duńscy pp. Quaade, Kaufmann 
i szambelan Sick oddawali wczoraj wizyty poże 
gnawcze; wieczorem mieli odjechać do Kopen­
hagi.;

  Jeden z berlińskich korespondentów Vater-
landa powiada, że ma bliższe wiadomości o roz­
mowach między pp. Bismarkiem i Schmerlingiem.
P. Bismark, który dawno już był sobie życzył o 
twarcie pomówić z austryackim ministrem, bar­
dzo był zadowolony z rozmowy. Sprawa niemie­
cka stanowiła jej przedmiot, a p. Bismarka bez­
względna krytyka zamąconych stosunków niemie 
ckich, tudzież żądanie, aby pruskiemu państwu nie 
zatrzymywano pewnych warunków życia, zrobiły 
wrażenie na p. Sehmerlingu. W końcu powiada 
korespondent, że w berlińskich dyplomatycznych 
kołach utrzymują, iż natury obu mężów stauu 
muszą się ze sobą zgadzać. . . .

— Z Berna donoszą do Fressy wiedeńskiej, że 
komisya na wniosek p. Wurma do załatwienia 
petycyi domagających się równouprawnienia ję­
zykowego ustanowiona w końcu bieżącego mie­
siąca rozpocznie swoje posiedzenia. Praca, którą 
komisya ma podejmować, jest równie żmudną jak 
ogromną; petycyj liczyć można na sto, podpisów 
na tysiące; jedna z petycyj żąda nawet założenia 
uniwersytetu w Morawii z językiem wykładowym 
krajowym. Wkrótce ma się ukazać w Bernie dzień 
nik niemiecki z teudeneyami Słowiańskiemi, któ­
remu Pressa nie rokuje powodzenia, może dla 
tego, że go sobie nie życzy.

— Komisya nad powszechną niemiecką ustawą 
postępowania sądowego cywilnego obradująca, od 
dwóch lat już zasiadająca w  Hanowerze^ na dniu 
25go lipca ukończyła swą pracę w pierwszym 
odczycie i przesłała takową do zbadania i ocenie­
nia ministerstwom sprawiedliwości pojedynczych 
jaństw niemieckich. Przejrzenie projektu najdalej 
z końcem bieżącego roku ukończonem zostanie, 
na dniu 15 stycznia r. 1865 przeto ma się zebrać 
romisya do drugiego odczytu. Za podstawę pra­
cy wzięto ustawę hanowerską, sprawozdawcą był 
lanowerski nadradzca sprawiedliwości Leonhardt 
W uwzględnieniu szczególnych stosunków niektó 
rych państw niemieckich porobiono właściwe od 
miany, korzystając również z postępu umiejętno 
ści i z nabytego od czasu zaprowadzenia owej u 
stawy doświadczenia. Zwracamy uwagę, że w Pru 
sack, które nie były reprezentowane w komisyi 
obecnie również się zajmują wypracowaniem podo 
mej nstawy.

  Donoszą do Wanderera z Hermansztadu, że
w sferach rządowych tamecznych ma panować 
przekonanie, iż za zapewnieniem pewnych korzy­
ści politycznych Węgrzy i Szeklerzy skłonią się 
do wzięcia udziału w sejmie siedmiogrodzkim; w 
tem przekonaniu rozpisano ponowne wybory, o czerń 
już poprzednio donosiliśmy. Optymizm ten sfer 
rządowych tem bardżiej zadziwiać musi, iż zdaniem 
korespondenta, nic takiego w ostatnich czasach nie 
nastąpiło, coby na zmianę usposobienia szekler- 
skiej i węgierskiej ludzkości kraju w kierunku ży­
czeń rządowych wpłynąć mogło. Można przeto i 
pewnością twierdzić, że ponowne wybory równie 
jak poprzednie żadnego nie odniosą skutku i nie 
sprowadzą Węgrów z drogi biernego wyczekiwa­
nia, którą w obec sejmu zajęli.

— Jeńcy wojenni duńscy w Salcburgu, Znaimie 
i Bernie umieszczeni, na uczynione kroki z swej 
strony otrzymali pozwolenie ministerstwa wojny 
do oddawania się rzemiosłom i zajęciom swego 
powołania. Wielu z nich korzystało już z tego po­
zwolenia i pracuje w fabrykach i warsztatach 
z zadowoleniem i korzyścią właścicieli.

— W okólniku w tych dniach przez ministra 
finansów do przełożonych władz wydziałowi Jego 
podlegających wydanym znajdujemy skargi na 
niewłaściwy sposób, w jaki urzędnicy, mianowicie 
niższych stopni, starają się o wyjednanie sobie or­
derów lub innego rodzaju dystynkcyi. Nie czeka­
jąc albowiem aż władze przełożone uznają za stó- 
sowne same ich do takowych przedstawić, w pi 
semnyeh podaniach wprost do ministerynm wystóso 
waoych pospieszają z wyliczeniem mniemanych za 
sług, które ich do żądanej nagrody kwalifikować 
mają. Dla uchylenia nadal podobnych nadużyć mi 
uisłe‘r wzywa naczelników biór, aby oceniając gor­
liwość i poświęcenie swych podwładnych i nie 
zaniedbując o wyszczególniających się donosić, 
gdzie należy, zapewnili ich zarazem, że wszelkie 
kroki inną drogą czynione pozostaną bez skutku.

— Sprawozdanie swoje o ostatniem posiedzeniu 
komisyi kodyfikacyjnej, powtórzone w wczorajszym 
numerze naszego pisma, uzupełnia O.-D. Post kil­
koma szczegółami, prostując zarazem niektóre 
mylne ustępy takowego. Wszyscy członkowie ko­
misyi w tem się zgadzali, że, jeżli kara śmierci w 
ogóle ma być utrzymaną, winna mieć przede- 
wszystkiem zastósowanie w wypadkach zbrodni 
zamachu na życie monarchy, w jakiejkolwiek for 
mie takowa byłaby dokonaną. Również i na zbro­
dnię stanu przez przemocą dokonaną przemianę 
następstwa trm u popełnioną, ustanowiono karę 
śmierci. Sprostować atoli należy, że w wypadkach 
wojny domowej i zamachu na narodowości na

przywódzców i podżegaczy nie kara śmierci, jak 
mylnie donoszono, ale kara dożywotniego ciężkie 
go więzienia ustanowioną została. W ten sposób 
zbrodnie zdrady stanu przez zamach na życie 
monarchy lub przemocą dokonaną przemianę na­
stępstwa tronu popełnione, podlegają karze śmier­
ci bez różnicy stopnia winy skazanych; zbrodnie 
przemocą dokonanej przemiany konstytucyjnej or- 
ganizacyi państwa i pojedynczych krajów koron­
nych, przemocą dokonanego oderwania jakiej czę 
ści terytoryum monarchii lub poddania takowej 
pod władzę obcego monarchy, podlegają karze 
śmierci w wypadkach podżegania lub przywódz 
twa, w wypadkach prostego udziału karze dzie- 
sięcio do dwódziestoletniego ciężkiego więzienia; 
zbrodnie wreszcie wojny domowej i zamachu na 
narodowości w pierwszym wypadku podlegają ka­
rze dożywotniego, w drugim dziesięcio do dwó­
dziestoletniego ciężkiego więzienia. Wreszcie w roz­
prawach o zbrodni wojny domowej nie o zwierz­
chności (souveranitat), ale o dostojności (Maje­
stat) ludu była mowa; błąd językowy, którego nie 
mogliśmy zostawić bez sprostowania.

— W tych dniach nastąpiło ostateczne porożu 
mienie między władzami austryackiemi i piemon- 
ckiemi w sprawie zwrotu broni przez władze au 
stryackie w r. 1859 mieszkańcom Lombardyi ode- 
jranej. Rząd austryacki oświadczył gotowość zwro 
tu zabranej broni, jednak tym tylko osobom, któ 
re będą w stanie wykazać się pozwoleniem posia 
dania broni przez ówczesne władze krajowe z za­
chowaniem zwykłych formalności wydanem. Broń 
ta już uporządkowana i spisana w tych dniach 
ma być przewiezioną do Lombardyi. Większą 
część skonfiskowanej broni złożoną w Medyolanie 
i Brescii cofające się wojska austrya ckie zostawi­
ły Piemontczykom ; w Wenecyi złożono tylko 
nieznaczną ilość, która teraz ma być zwróconą, 
wszakże pod powyższem zastrzeżeniem; osoby 
jrzeto do posiadania broni nieupoważnione, kto 
rym takowa odebraną została, z tego układu ża 
dnej nie odniosą korzyści.

P r u s y .
Szesnaste posiedzenie sądu stanu w procesie poi 

skim d. 1 sierpnia.
Przewodniczący Bilchtemann zagaja posiedzenie 

oświadczeniem, że 127 obżałowanych jest obe 
cnych, i że tylko obżałowany Królikowski znaj 
duje się w Charitć z powodu choroby. Następnie 
jrzystąpiono do dalszego odczytywania skryptów 
podanych przez prokuratoryę. Naprzód czytają 
„Ustawę narodowego związku rewolucyjnego" 
znalezioną w manuskrypcie u obżałowanego Na 
talisa Sulerzyckiego. Na zapytanie przewodniczą­
cego obżałowany przyznaje możliwość, że skrypt 
ten u niego znaleziono.

Rzecznik Brachvogel: W oskarżenie wciągnięto 
kilka artykułów pewnego pisma peryodycznego 
oprócz tego tę ustawę. Pismo to wychodziło p. Ł 
„Przegląd rzeczy polskich"; był to organ Ludwika 
Mierosławskiego. Osrona udowodni, że L. Miero­
sławski w Poznańskiem i Prusach Zachodnich 
wcale nie ma stronników, że nawet cała inteligec 
cya narodu polskiego wyraźnym jest przeciwni 
kiem fantazyi Mierosławskiego. Zdawało się ko 
niecznem z góry to oświadczyć, aby sędziowie 
mieli wskazówkę do ocenienia wszystkich skryp­
tów pochodzących od M ierosławskiego a służących
za dowody obwiniające obżałowanych. Tak też 
mają się rzeczy ze skryptem dopiero co odczyta 
nym. Poznańskie i Zachodnie Prusy odpychają 
wszelką solidarność z tem co pochodzi od Miero 
sławskiego. Fabrykat ten oddrukował organ urzę 
dowy rosyjski w Warszawie Dziennik Powszechny; 
oddrukował go też Dziennik Poznański, które to 
pismo, jak później udowodnim, wyparło się tych 
wszystkich fabrykatów i surowo je potępiło. To 
tylko pobocznie nadmieniam.

Rzecznik Lisiecki: Dziennik Poznański oddru­
kował nawet dosłownie krytykę dziennika rosyj­
skiego.

Przewodniczący: Zwrócimy na to uwagę.
Po odczytaniu proklamacyi do emigracyi rosyj­

skiej i jej reprezentanta Bakunina, zwraca rzecznik 
Brachvogel uwagę, że naczelny prokurator mówił 
kilka razy o znalezionych u hr. Działyńskiego pa­
pierach Guttrego. Skrypt co dopiero odczytany 
jest jednym z owych papierów, deponowanych u 
hr. Działyńskiego. Rozróżnienie tych papierów ma 
jak największą wagę dla obrony; proszę dla tego 
prokuratoryą naczelną, aby dała spis papierów 
Guttrego, zabranych u hr. Działyńskiego.

Naczelny prokurator Adlnng: Spisu przedłożyć 
nie mogę w żaden sposób. Papiery zabrano po- 
mięszane, dla tego rozsertować ich nie było mo­
żna. Z adresów tylko i treści można wyciągać 
wnioski, które papiery należały do Guttrego, a 
które do hr. Działyńskiego. Oskarżenie przyznało 
niejako, że rozsortowanie papierów jest niemoże- 
bne. Czekać trzeba, jakie ztąd wynikną wnioski.

Rzecznik Brachvogel: Co prokurator zowie przy­
znaniem w oskarżeniu jest utrudzeniem obrony 
Obrona utrzymuje, że papiery należy rozgatnnko- 
wać i że bardzo ważną jest rzeczą zakonstatować, 
które papiery znajdowały się u hr. Działyńskiego 
jako depozyt. W aktach znajduje się kwit na de 
pozyt.

Naczelny prokurator Adlung: Rozsortowanie pa­
pierów jest niemoźebne, równie niepodobna przy 
wrócić pierwotnego stanu. Jakie wnioski wycią 
gnąć można z posiadania onych papierów, należy 
pozostawić aż do obrony.

Rzecznik Holthoff: Przyjmuję to, gdyż naten­
czas pozostaje także prokuratoryi uzasadnić swe 
twierdzenia.

Rzecznik Lisiecki: Z mego stanowiska muszę 
odmówić temu skryptowi wszelkiej mocy dowo 
dowej, gdyż to jest tylko wyciąg z proklamacyi.

Przewodniczący: Co ztąd wynika, czy artykuły 
te mogą posłużyć za dowody, czy nie, to ustano 
wienie, jest rzeczą późniejszych rozpraw.

Po odczytaniu proklamacyi „do emigracyi ro 
syjskiej i jej reprezentanta Bakunina", przeczyta­
no artykuł z pisma peryodycznego „Prawda da­
towany z Warszawy 18 maja 1863 roku.

Rzecznik Lent: Ważną jest rzeczą zakonstato­
wać, że w artykułe znajduje się zdanie, którego 
oskarżenie nie zawiera, tej treści, że wypędziwszy 
Moskwę, każdy powróci do życia rodzinnego.

Prokurator Mittelstadt: Mniemam, że niepodo 
bna podciągnąć pod dyskusyę wniosków, które 
można z każdego dokumentu wyciągać. Równie 
mniemam, że niepodobna reprodukować wszystkich 
osobnych części każdego dokumentu, gdyż w ta 
kim razie część procesu przeznaczona na uzasa­
dnienie nie miałaby końca.

Przewodniczący: Panom obrońcom wolno zaglą 
dać do akt.

Rzecznik Lent nie chce wykazywać doniosłości

dowodowej przeczytanego skryptu, zależy mu je­
dynie na tem, aby skonstatować, iż zdanie prze- 
eń przytoczone rzeczywiście znajduje się w nim. 
Jez wątpienia nie jest to żądaniem nieuzasa- 
dnionem.

Przewodniczący : Nie mam nic przeciwko temu. 
Naczelny prokurator Adlung: Co się tyczy po­

chodzenia rzeczonego dokumentu, otrzymano go 
irzez rosyjskiego jenerała Minkwitza, a był on 
rukowanym z upoważnienia rządu narodowego. 
Rzecznik Brachvogel: Chciałbym tylko zakon­

statować, że chodzi tu o artykuł napisany wtedy, 
gdy już większa część obżałowanych była uwię­
zioną. To jest faktem. Dokument sam jest dla o- 
irony niezmiernie ważnym i pomocnym.

Następnie zakonstatowano, iż zdanie cytowane 
irzez obronę, brzmi wyraźnie: „Skoro wypędzimy 
doskali, niech każdy prowadzi życie w kole ro- 
zinnem, jak się przynależy."

Następuje odczytanie tak zwanych „lwowskich 
japierów11-

Na wniosek rzecznika Brachvogla przeczytano 
nasamprzód pismo rosyjskiego jenerała Minkwitza, 
datowane z Warszawy dnia 9 października 1863 r., 
o którem w przyszłem sprawozdaniu pomówimy 
obszerniej.

Po odczytaniu sprawozdania sędziego śledczego 
we Lwowie Kuczyńskiego, konstatuje rzecznik 
L,ent, że odczytanie tego skryptu najmniejszej nie 
ma wagi ze względu na obecny proces, i że obro­
na byłaby; protestowała przeciw odczytaniu rze 
czonego skryptu, jako dotykającego jedynie sto­
sunków galicyjskich , nie stojących w żadnym 
związku z stosunkami pruskiemi.

Prokurator Mittelstadt: Nie chodzi tu bynaj­
mniej o doniosłość dowodową dokumentów, lecz 
jedynie o sprawdzenie, zkąd papiery lwowskie 
pochodzą. Jakie wnioski wyciągnąć można z uwag 
sędziego śledczego, nie tutaj miejsce do rozsądze­
nia a zresztą obrona miała sposobność wprzódy 
zaprotestować.

Rzecznik Lent: Obrona nie miała żadnej wia­
domości o rzeczonym skrypcie, a sąd wie, jak 
długo czekano, zanim go znaleziono.

Rzecznik Brachvogel: Naczelny proburator twier­
dzi, że tu chodzi o zawierzytelnione odpisy do- 
kukentów; tymczasem dość rzucić okiem na po- 
mienione skrypta, ażeby się przekonać o ich waż­
ności.

Rzecznik Elven: Uwzględniają się tu rzeczone 
papiery, nadesłane sądowi z Galicyi z pismem 
austryackiego sędziego śledczego. Mogłoby to do­
prowadzić do przypuszczenia, że w Galicyi tak 
samo postępowano sądownie jak u nas. Tymcza­
sem, o ile się dowiaduję, postępowano tam pod 
formą sądów powiatowych. Objaśnienie w tej mie­
rze jest, jak się samo przez się rozumie, wielkiej 
wagi i dla tego proszę o nie naczelnego proku­
ratora.

Naczelny prokurator Adlung: Po dziś dzień nic 
mi w tej kwestyi nie jest wiadomem.

Przewodniczący: Co się tyczy odczytania tego 
domumentu, nakazał je sąd dla tego, iż stoi w 
związku koniecznym z innemi papierami.

Przy odczytaniu pisma jenerała Ludwika Mie­
rosławskiego z obozu pod Krzywosądzem z dnia 
17 lutego 1863 r. jakoby do obżałowanego Fran­
ciszka Mierosławskiego, oświadcza tenże, że pisma 
takowego wcale nie zoa.

O godzinie 3ej kończy się posiedzenie. Najbliż­
sze posiedzenie we wtorek o 9ej godzinie.

W skutek powziętej w zeszłą sobotę uchwały 
sądowej, odczytane będą następujące papiery:

1) Wyrok w śledztwie przeciw szlifierzowi szkła 
Majewskiemu z d. 5 listopada 1859 r.

2) Wiadomości polskie z r. 1859 i 1863.

Tłómaczenia 

pism znajdujących się w zbiorze policyjnym.

3) Mowa księcia Adama Czartoryskiego; wedle 
Nadwiślanina z 1861 r. Nr. 57.

4). Dziennika Poznańskiego Nr. 6 z r. 1860.
5) Nadwiślanina Nr. 4 z r. 1860.
6) Demokrata Polski z 15 grudnia 1859 (orygi­

nału nie ma.)
7) Pismo Garibaldego do Mierosławskiego z dnia 

19 października 1860.
8) List Seweryna Elżanowskiego do Aleksandra 

Guttrego z dnia 20 grudnia 1830.
9) Pismo Garibaldego do Mierosławskiego z 30go 

października 1860 r.
W połączeniu z niem:
Pismo Mierosławskiego z Genuy dnia 10 sty­

cznia 1861. Wnioski wynikające z umowy dopeł­
nionej z Garibaldim w dniu 26 stycznia r. 1861, 
datowane z Paryża w dniu 23 lutego 1861 i pod­
pisane przez L. Mierosławskiego i J. Wysockiego, 
z dopiskiem z Paryża z dnia 1 marca 1861 roku.

10) Zawezwanie komitetu emigracyjnego z Pa­
ryża dnia 14 listopada 1860 r. do tworzenia fun­
duszu narodowego dla legii.

12) List Garibaldego do Mierosławskiego z dnia 
1 maja 1861, na stronie odwrotnej pismo Miero­
sławskiego z dnia 15 czerwca 1861.

13) Pismo Ordipintego do Wysockiego z Genuy 
24 grudnia 1861.

14) Pismo Garibaldego do Mierosławskiego z d. 
15 listopada 1861 r. i na stronie odwrotnej roz­
porządzenie Mierosławskiego z 1 stycznia 1862 
z pieczęcią szkoły wojskowej w Genuy.

15) Baczność, Nr. 1 z r. 1862. (Oryginału nie ma.)
16) Odezwa komitetu polskiej emigracyi z Pa­

ryża 20 października 1862. Przegląd rzeczy pol­
skich z 15 listopada 1862.

17) Odezwa centralnego komitetu rewolucyjnego 
z 12 grudnia r. 1862. Przegląd rzeczy polskich 
z dnia 12 grudnia 1862.

18) Skrypt dotyczący spraw wewnętrznych Pol­
ski. Przegląd rzeczy polskich z 7 stycznia 1863.

19) Ustawa dla narodowego związku rewolu- 
cyjnego; znaleziony w rękopisie u Natalisa Sule­
rzyckiego.

20) Odezwa do emigracyi rosyjskiej i jej repre­
zentanta Bakunina.

21) Prawda, Nr. 5. Artykuł z Warszawy z 18go 
maja 1863 roku.

22) Tak nazwane „Papiery lwowskie."
23) Odezwa rządu narodowego w Warszawie 

z Igo września 1862, przedrukowana w czaso­
piśmie Demokrata Polski w Londynie 20 stycznia 
1863 roku.

24) Odezwa z dnia 17go września 1862 roku. 
Ruch Nr. 5.

25) Dekret rządu narodowego z 18 października 
1862, dotyczący podatku narodowego. Jeden egzem­
plarz znaleziono u Władysława Karśnickiego.

26) Odezwa z dnia 22go stycznia 1863. Jeden 
egzemplarz znaleziono u Krasickiego.

27) Odezwa z dnia 7 lutego 1863 do Polaków 
pod zaborem pruskim i austryackim. W dwóch
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egzem plarzach znaleziona u Romualda Kierskiego.
28) Odezwa z 16 kwietnia 1863 w kilku egzem­

plarzach znaleziona między papieram i hr. D zia­
ły ński ego.

29) Odezwa z 31 lipca 1863. N ational Ztg  z 3go 
sierania 1863 (Nr. 357).

30) T ak  nazwane „papiery w arszaw skie" (Ode 
zwa rządu narodowego z 15 grudnia 1863).

31) Odezwa rządn narodowego z 1 stycznia 1864.
32) Odezwa rządu narodowego z 18 m arca 1864.
33) Otwarty protest polskiego kom itetu z 21go 

czerwca 1863 przeciw 6 punktom stawionym przez 
mocarstwa zachodnie.

34) Odezwa Stefana Bobrowskiego do narodu 
polskiego z W arszawy 21 m arca 1863.

35) Referat z walnego zgromadzenia tow arzy­
stwa rolniczego w dniu 25 czerwca 1862 i °P’8 
przyjęcia deputacyi galicyjskiej. N adw tilanin  Nr. 72
z roku 1862.

36) W ezwanie kom itetu do obchodu 100 letniej 
rocznicy istnienia polskiego narodu, z 3 listopada
1862 roku. .

37) Przedłożenie ak t (aż do 18 stronnicy aktu
oskarżenia). , ,  . , _ .

38) Sprawozdanie żandarm a Macks a z 24go 
października 1861 o pielgrzymce do W itkowa.

Prócz tego stawiono wniosek, aby odczytano 
większą część ak t rozm aitych sądów powiatowych

E o § y a.
Zaborcza m achina Rosyi ani na chwilę nie ustaje 

w swym ruchu. Jeszcze nie przebrzmiał odgłos 
dziękczynnych modłów odpraw ianych po całej Ro­
syi za zdobycie Kaukazu, a już urzędowy rosyjski 
In w a lid  występuje z program em  nowej wojny i 
nowego zaboru, który ma granice rosyjskie posn 
nąć w głąb Azyi do sąsiedztwa z Chinami. Tą 
razą ofiarą zaborczej polityki Rosyi ma być kraj 
położony pomiędzy morzem Kaspijskim  a granicą 
chińską zwany powszechnie Kiergisko Kajsackie 
mi stepami. Stepy te zasiedlone ludnością koczu­
jącą  i niepodległą żadnej w ładzy, tak  dobrze 
były obce Chinom i Rosyi, k tóra dotychczas na 
swoich mapach kładła je  nie jako  integralną część 
państw a lecz jako  ziemię stanowiącą z tej strony 
granicę Rosyi. Obowiązująca dotychczas w rosyj­
skich szkołach, jeografia Obodowskiego wyraźnie 
w skazuje K irgisko - K ajsackie stepy jako  południo­
w ą granicy Syberyi. W prawdzie powiodło się nad­
brzeżnym rosyjskim  stacyom wojennym steroryzo- 
wać niektóre nadgraniczne pokolenia Kirgizów, 
ju t  to w spierając je  w rabunkach już to zabez­
pieczając je  od odwetu, przeprowadzić wpływ swój 
w głąb k raju ; to jednak  wpływ ów jak o  zupełnie
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służących za miejsce zebrania i oporu dla w kra­
czających b an d , nie mogły zapewnić trwałych re ­
zultatów.

Aby zapobiedz napadom na Zailijski kraj zbu­
rzyliśmy w 1850 roku P iszp ek , najznaczniejszą 
z pobliskich twierdz kokańskich; lecz, zaledwie 
tylko oddalił się rosyjski oddział, Kok&ńcy odbu­
dowali na nowo tę tw ierdzę a razem z tem pono­
wiły się ich rabunki i napaście na naszych Kir­
gizów i na kupieckie karaw any przechodzące do 
środkowo - azyatyckich państw. Powtórne wzięcie 
przez nas tej fortecy w następnym  roku zarówno 
nie zapobiegło nadużyciom, w następną już potem 
powtórnem zburzeniu, zimę banda wysłana przez 
turkestańskiego Beja zrabowała koczujących w o- 
kolicach jeziora T e le -K ul naszych Kirgizów Jaras 
kiego pokolenia i zabrała cały ich m ajątek, a  Di- 
kokamenni Kirgizi z pokolenia Suity napadli na 
naszych K aszkaradzkich Kirgizów i zrabowali u 
nich do 60 aułów, uprowadzili w niewolę żony i 
dzieci i spalili jurty . .

W ysłane w stepy w teraźniejszym  roku dwie 
lekkie kolumny jed n a  z Zailijskiego stepu pod 
w odząfpnłkow nika Czerniajowa a druga Serdaryj- 
skiej linii pod wodzą pułkow nika W ierow kina, 
przy pierwszym wstępie swoim do stepów odkryły 
znowu świeże ślady łupiestwa nadgranicznych nie- 
pcdwładnych nam  Kirgizów i Kokańców i zm u­
szone były do użycia kilku dni dla ukarania wi­
nowajców i dla pogodzenia zwaśnionych.

W szystko tu przywiedzione przekonyw uje, że 
trudno je s t spodziewać się przywrócenia porządku 
w naszych Sybirskich i Orenburskich stepach do­
póki dwie najgłówniejsze twierdze kokańskie znaj 
dujące się w pośrodku niezajętych przez nas na 
szych granic Anleta i Turkestan, służące za stały 
przytułek dla zbierających się łupieskich band ko 
kańskich, nie będą przez nas stanowczo zajęte 
Wtedy i tylko wtedy utworzy się oznaczona w y­
raźnie graniczna linia pomiędzy ziemiami naszych 
a niepodwładnych nam  Kirgizów, pomiędzy naszem 
państwem a państwam i środkowo - azyatyckich 
państw i razem z tem nastręcza się możność przy­
wrócenia porządku w stepach, zabezpieczenia hau 
dlu i wyzwolenia się nakoniec od stepowych wy 
praw zawsze kosztujących drogo i budzących trwo 
żliwe i kłamliwe wnioski o naszych zdobywczych 
celach, i wtedy nareszcie ostatecznie rozjaśnią się 
wszystkie nieporozumienia z naszymi azy a ty jiim i 
sąsiadami."

F r a n c y a.
Czytam y w Patrie  „Zupełny brak  zasobów^ 

niesłychana nędza tysięcy tnłaczów polskich dają

wencyi i dodatek do tego aktu zaw ierający g łó -| Z a w e z w a n i a :  C. k. władza obw. złcczowska: Jó- 
wne zasady nowć) ustaw y wyborczój, na które zefa Herbsta ze Szczurowic wraz z synami Francisz- 
godził się rząd Sułtana Jm ci z ks. Kurą. kiem, Józefem i Leonem do powrotu do kraju w cią-

Zastępcy mocarstw na rzeczonym traktacie pod- gu roku. .
jisanyeh z zadowoleniem powzięli wiadomość o L i c y t a c y e :  Sprzedaż połowy realności w Stani- 
okonanem porozumieniu się, oświadczając, że ze sławowie pod 1. 4 -2 l2 2/ 4 cena 2669 zlr. 17 /„ cent. 

strony swych rządów dostatecznie są umocowani tudzież 3/7 realności pod 1. 5 %  cena 3332 złr. 62 
do udzielenia przyzwolenia na te umowę, prócz cent. term. 24 sierpnia, 21 września i 21 pażdzier- 
zastępcy Cesurza rosyjskiego, który oświadczył, nika.—  Wydzierżawienie myt drogowych i mostowych w 
że nie m ając dostatecznych instrukcyj, musi wziąć obw. Stanisławowskim na trok 1865, oferty do 6 go 
rzecz a d  r e f e r e n d u m .  września.— W Przemyślu wydzierżawienie od 1 listop.

W spomniany dodatkowy ak t razem z dodatkiem  na lat 3 prawa wyrobu i wyszynku miodu, cena 1237 
dołączony jest do niniejszego protokółu. zlr. term., 15 sierpnia; tudzież szlachtuza miejskiego,

(Podp.) A ali. I i . L . Bulwer. Margr. Moustier. cena 511 złr., term. 17 sierpnia.— W C zerniowcach
Prokcsch-Osten. Brassier de Sa in t Simon. Nowikow. I wydzierżawienie na lat 3 prawa produkowania gorzałki 
Greppi.a '  wyszynku w 4 karczmach, term. 22 sierpnia.— W Za-

Dnia lOgo lipca przesłał poseł rosyjski Nowi gorzu atynencyi do Kałusza wydzierżawienie na lat 
kow następującą notę do tureckiego m inistra spraw 3 prawa wyrobu piwa, cena 3566, term. 31 sierpnia.— 
zagranicznych: Wydzierżawienie na lat 6 dóbr Klimiec i Smorze w

Ces. rosyjskie poselstwo w Carogrodzie. Do obw. stryjskim oraz w obrębie tychże dóbr znajdują-
”w .  Aali P aszy ! cyck s'§ tartaków, cena 2,800 zlr., term. 17 sierpnia;
Panie ministrze! W asza wysokość przypomnisz jakoteż propinacyi w tychże dobrach na lat 3 ,  v;a

dowolny, przypadkowy nie mógł uehodzić cho- powód we Fr^ncyi i w ogóle za granicą do za- 
ażby w oczach najgorliwszych apologistów caratu kładam a mstytucyj m ających na celu przyjść w po 

. . -i ; regularnej władzy. I moc tak  wielkiej nędzy. W Paryżu właśnie co u

sobie, że na kofercncyi z 28go czerwca, która dla dium 60 złr., term. 17 sierpnia we Lwowie.— Sprze- 
spraw y połączonych Księstw się była zebrała, daż realności w Brodach pod 1. 853 i 854, cena 
wstrzymałem się ze zdaniem mego dworu, eo do 25,422 złr. 63 cent., term. 23 sierpnia, 23 września 
kilku zmian, jak ie  zrobić miano w konwoncyi pa-1 i 25 października, 
ryzkiej z 7 (19) sierpnia 1858.

Dziś jestem  upoważniony, w imieniu rządu Ce
sarza Irnci, udzielić przyzwolenia na przedłożony 
przez W. Portę mocarstwom podpisanym na tra- 
irtacie paryzkim akt dodatkowy wraz z dodatkiem

gospodarstwo, przemysł i handel.
Zaraza na bydło. Do l5go lipca b r. zaraza na

zaspokoją od siebie Austryę; dziś uważany jest 
tea sposób załatwienia jako projekt m ający za so­
bą najwięcej prawdopodobieństwa skutku. _ 

Pierwsze doniesienie o zawarciu pokoju w W iedniu 
uie sprawiło miłego wrażenia w Paryżu. W idać to 
już po sposobie, w jakim  pólurzędowe dzienniki 
mówią o depeszach zwiastujących tę wiadomość. 
Dziś lub jutro ukażą się zapewne artykuły wstę- 
jne w Constitutionelu, w Pays i w Patrie, htóre 
wychwalając mądrość i um iarkowanie polityki 
francuskiej, mieścić w sobie będą zastrzeżenia, a 
może i ubolewanie nad losem D anii. Tym cza­
sem z goryczą podnoszą dzienniki francuskie tę 
okoliczność, że nie sam a tylko ludność niemiecka ale 
i duńska dostanie się pod panowanie niemieckie, 
a więc że zawierając pokój nie uszanowano za­
sady narodowości. Cóż dopiero powiedzą, gdy prze­
czytają artykuł Wiener Abend Post, który tak 
otwarcie wyparł się zasady narodowości w sporze 
duńsko niemieckim. # .

L a  France opierając się na ostatniej mowie by­
łego m inistra duńskiego H alla w Izbie, gdzie p rze­
widywał konieczność złączenia się Danii ze Szwe- 
cyą po odstąpieniu Księstw, mniema, że pokój w 
Wiedniu zaw arty przyśpieszyć tylko może urze­
czywistnienie idei skandyna skiej. Independance 
belge zaś przypuszcza, że ministeryum Bluhrne nie 
przeżyje swojego dzieła i że niebawem oędzie 
musiało ustąpić.

Do tego samego dziennika piszą z P ary ża , że 
gabinety berliński i wiedeński ogłoszą wspólną

u y i i v v ,  L J V  w O  ~ ---------------------------------------    — . i  j

Zaw iadam iając o tem W. wysokość proszę, byś (bydło w lwowskim okręgu administracyjnym wybn- notę okólną, tłóm aczącą -
to oświadczenie wziął do wiadomości i niniejszą j cliła w 7 miejscach, te są: Brody, Smolno, C hm ielno , początku sporu dumsko-mcroi • e g ,  J  . ,J • 
dołączył do protokółu konferencyi z 28go czerw w obwodzie złoczowskim, Luczka, Wola m azo w ieck a  eą powody, które j e  zmewoli y . P 1 
ca, uwiadam iając zarazem  o niej zastępców mo- w obwodzie tarnopolskim, Stary Łysieć w obwodzie udziału Itzeszy. W nocie -J az
carstw podpisanych na traktacie. stanisławowskim, i Zniesienie w obwodzie lwowskim, czyć, że ich posłannictwo sko y jL

R a c . P an  itd. (podp.) N a u tikm .’  uatata a«S w Hninikatli od G.jów smoleńskich w ol,»o- d .ia lać  chcą tylno jako  członkowie RzePaj,
O U c h o d ź c a ch  czerkiesklch, którzy opnSciwpzy dzie zl.czow.kin,. należy ostateczne, n t z , d z c n , e  polkyczne

rodzinny Kaukaz udali się A— " i ' 4" ” 71 w
ostatni raz przed kilkoma 
pis położenia wychodźców

Dzienniki angielskie nie przestają jednak  przy-
Morning
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dzienników angielskich. Teraz zamieszczamy świe-(lwowski, w których na 9016 szt. bydła, w 274 °b»-1 “ e m i  p r z e z ^ g a b m e t^ a ry sk i^  o^^^je mm

za jakikolw iek rodzaj stałej

r„j .  ODWOazie ZlOCfcOWSKim, lAUKlZOW, WOfOwiu, I L iuiupiu. ~ *W • TT I t  n
Stan Czerkiesów podczas podróży na Czarnem Zawonie, Kupicz wola w obwodzie żółkiewskim, Czer- rnuje, że Prusy chcą nabyć Szlezwik i o sz y , 

m o r c n je s tó to p n y  G niof, f i ,  oni w małych i „ichow ^ w obwodzi. tarnopolskim, Stary Ljaiec .  l . b t o t  w i.lk .e  a
ciasnych statkach, bez żywności i wody. Dla uga- obwodzie stanisławowskim— jest jeszcze 81 szt. bydła sobie h raucyę odstępując, je j Saa . 
szenia pragnienia w podróży, zmuszeni są pić wo- dotkniętego zarazą. I Lord Clarendon nie ud ę - y,
dę m orską. Kiedy słabe te statki przybiły do por­
tów tureckich, wielu wychodźców w drodze po G d a ń s k  30 lipca. Cały upłyniony tydzień mie-1 ’ j '  aw ,j0  p arvż3.
^ /e li° ’ Nawet m  wvl'adow^niu nie ie s M c p ^ rS c b  I liśmy piękną pogodę, i czas gorący bez deszczu. W Opinion Nationale nadm ienia o pogłoskach ty- 
le ż e l. a p j  ą , . ^ nnhvt n r-e  naszych okolicach żniwa rozpoczęte: a lubo o wypad- cjj gie podróży Cesarza Napoleona do Ba-

V T ? ' ^ “ ' c U c i i ^ S i U u  f i .  po .i.dzi.C  n i. molPP. r .lp i.y  n .J l.p .z . „ , j ,  ^ , 5 Bad.p 5 £  d n t& j  połow i, .i.rp p ip , W .d l .g  
znaczono. , uu im:av nadzieje. irdnvcb ma sic on tam spotkać z królem pruskim,

_  M  ^ ę o g 5 . h a W ^ m L d .if j |  U . ^  .  t . i , c i .m  ApgPPUphurpkim. .

Dodeć możemy, że tem arcyużytecznem i przypalenie ziarna coraz się upowszechniają. Pomi- zwy^ ie z poselstwa pruskiego. Korespondeneyacelu  osłab ien ia  ich  w spólnej s iły . W resz

Btym w zględzie1 bezpośrednio. Rosyjskie kara  stępstwom każdej em ig rac ji, tak licznej 8zcze| ó| '  , PhrZJ g T - 11c h o r a v ^ W ^ a k i m ^ a ^ r u  kady nie dozwalało ani interesów zawierać ani b-ż j ^ ^  Karlsbadzie nie ścieśniono dawnych
tym wzgięazie ^  j  ^  ^  r „ fen „ .iikw uw aiM e I nie iak  iest niestety em igracya polska z r. 1864. | w jak ich  znajaują się chorzy. W takim stanie u | wvfivłaA „ ęzłów, a przedewszystkiem nie wspomniano na-

ruchu. Spichrze mamy wet 0 sprawie polskićj, która z natury swćj ze-
tego w zm aga się śmiertelność w ODozacn | ^ j p e k n ł a i i c i ^ i ^ e k s ^  | gp aja trzy mocarstwa. Podam y ju tro  niektóre u-

na istnie ..................................................................               — -
mieszać

1 istniejący11 porządek Rzeczy, gdyby nie chciały wszyscy artyści europejscy przesłać m ają swo.je I J “^ jd ' a2kt^ ° c^ Z“ aẑ  8Czerk!efóewn° ŚCSrczególniej I portatorowie nie mogli kupować, nie mając ani miejsca I g*ępy z korespondencyi.
.Bzać . i ,  do wewnętrznych spraw  kra ju  t . a r ^ j - l a Ą h .  <«« L mi,Pd „  kobietami i d ż e ć - i ;  bo m ęi- ■* TT I O dkąd G anbaldi wrdcil . .  K ap re r, zajraestapo

W o Z Y v U  i a U U D I v  n  t v  “  j  * ,  .  I .  7  i i .  (
Ale w ym agania nowego prądu zaborczej rosyjskiej przez opinię publiczną, 
polityki nie pozwalały dłużej odgraniczać się ro z-( _ _  _ __ ^
leg łą  przestrzenią bezludnych stepów od bezpośred- 1  D  T  C  J  8 *
niego ciążenia i wpływu na spraw y Azyi srodko-

tego dziennika wyjawić je j turyńskiem u korespon­
dentowi, że  przygotowania robione przez G aribal-

zatrw ażająeą jest śmiertelność w S am sun ; wpraw-1 W ciągu tygodnia BP«edano pszenicy t a « t  9 0 0 ,p °  a  właściwie przez jego przyjaciół były tył-
„ „ .w  Hnkladcei licyhv iednak ie dawniejszych cenach, żyta 5 00 , 5 do 7 /„ gnid. ta -  k pozorne, aby ukryć prawdziwe zamysły. Pu-

X  ),ew ™ yfle  rw ze j o^mni^ rz e f iy w iito ^ i M i. *00 l m . 4 .  h U .  10 d .  .2  gąld .R . i  ,  J 0D0 p0j 0B J  0 /  P„ i .  . a
i przesadzam, jeśli powiem, że w Dervent i Ir- niż w zeszłym tygodniu. mierzono uprowadzić Ojca śgo z Castel-Gandolfo.
. i  -  J  ; ! .  .  _______ t t n n  m ______ ___ i  a _____ : V.~11 .......1 n/,1 korz. w ars’/  1 r ~  Pnima m m . m i l  ipdnak ż fi S7.ło tvlko O norw a-

mego ciążenia i wptywu na sprawy n*yi , n  n  p  . . p  t  .„ i: nrzesadzam ieśli powiem, że w Dervent i l r - l ““  " mierzono uprowauzie wjoa ogu * vdora-uauuuuu.
wej. W tym więc celu wypadało rządowi rosyj- Z  j bjg co spo8obu m ak na 40 — 50,000 dziennie przeszło 500 u m i e  P ł a c o n o  z a  ł a s z t  w a g i  b o U .  g u l .  p r u s . ,  w a g i  p o i .  kora. warsz p a<rt-e mniema jednak, że szło tylko o p o l ­
skiemu przenieść swe militarne stanow iska z je  bardzo je s t zadowolona ze siebie co ao sposo , Tliaivn, ohnzie w Hamamly niedaleko od J j f l  I me króla F ranciszka II przebywającego w Alba-
dnego końca kraju  na drug i, a tem 8am em ca łą j_ ak ieg o  ^ ^ ^ " ^ ^ “ ‘̂ ^ b y ć  zc s i eb i aSams un ,  przy moim odjeżdzie umierało dziennie I Pszp“ cy od ,2 » do 130 od 375 d° ’ ? U .  Zam iar ten miał być wykryty, a  W iktor Em a

131 .  133 4?o „ 4 3 2 4 7  250 39 16 4i 21 nuej mjaj żądać od Garibaldego zaniechania tej 
ta w  rosyjskich": P k n / i e g o ' dopelnia właśnie za-1 zadowoloną. Biorąc rzecz ściśle z istotnej 8tr0Dy’ | “ , . ^ ^ " t Z ^ r 'm m l ^ ^ l e ^ r z e T c d o T e a i e "  i I » 137 -  335 - 33?i 338 339 31 4 33 2 myśli. Nam się zaś zdaje , że z Turynu umyślnie 
powiedziany nowy zabór, p o m ię d z y  innemi twier- trzeba wyznać że Porta w eałćj tćj ^prawie me h d o I E  ^  l^ e p a k u , -  „ -  „ 606 .  624 -  -  56 2) te  22 | J _ ;„ nnainJ ,  -łw  , afitrL . ć  Fm nei.
dzv Anleta i T urkestanu, stanowiących integralną była bezpośrednio interesowaną. Czy tyle lub yle
i nader w ażną część państw a Kokańskiego a ni- wyborców w ybiera posłów do multansko wołoskićj
gdy przedtem nie należną do Rosyi. Oto je s t a r-(Izby , ile płacą podatku i <ło

puszczają takie pogłoski, aby zastraszyć Franci-

Kronika miejscowa i zagraniczna.
i • I I  1 ? TT  n łn  rv rr»i olr t« I

Toruń przebyło pszenicy łaszt. 1447, żyta ł. 436 8jia  j j  j go do opuszczenia krajów  papie-
kości cet. 925, potażu cet. 192, belek dębowych 5,420 skich ,gdziem uniby  groziniebespieczeństwo. W skut- 
sztuk, sosnowych i okrąglaków 39,782 szt., śliprów k n te?0j j a ^  mówią dalej owe doniesienia, Ce- 
15,313, bali łasztów 1174. | sarz Napoleon miał nalegać w Rzymie na wyjazdłU i  J n w a a a a  z w id s iu jc jL j ' t c u  • i ”  j  j  j  , t  * l r l  ** -* (

Z liczby narodów zaludniających środkową mało j ą  obchodzi. Przy ogramczonem stanowisau, K s - a k ó w  4 go lipca. Magistrat tutejszy podpisał yę0da 3 ’ 9 0  0pada. I króla F ranciszka , obiecując mu zwrot dóbr pry-
syę, K irgizi koczujący na przestrzeni od granic jak ie  jć j pozostawiły m ocarstwa na; Muitanacu^ 1 um 0  a Kowalskim względem nabycia domu r a m ia m i  Londyn 6-201— Amsterdam U 2 . watoych i 2 miliony fr. rocznie. Ja k  już  wiadomo,

mnr7a dawnn in* nrav- na W oloszczvzm e. wewnętrzne sprawy tych k ra  H   * r  I I  L:
j ę l i  poddaństw o rosyj8k ie, z w y ją tk ie m A y lk  n ie jó w  m ają d la nićj p o d a n e  » a e z e ^  6 ^ 0 0 0  z łr ,  to jest po
liczn y ch  pokoleń  uznających  nad sob ą  w ład zę jć j ty lko  o zaw arow an ie p > y  odstąpieniu »»*•" «,i«4«s«!el» 3.000 7.łr. od nierwotne

rodkow o azyatyck ich  chanów . N a zew nątrz 1 w e  U<> U dania.
A by zab ezp ieczyć  te  p lem iona od nap aści i g ra -  narodow ych  ona reprezentuje K sięstw a  N addnnaj _  R oc ta od ]gt kilku a następnie wstrzyma- 

• _x_ iMM;/%ołrinK honH TOirwaMoiofwfth 7. afinipilni^h I  sk ie . D la  tee:o też m e m ogła  scierp iec żad nego  budowa piętra w dawnym miejskim składzie weł-
ny, przy bramie Floryańskiej, ma być tego lata wy- ( 

sp ok ojn ego  rozw oju  Bwcgo aoDroDytu, a  ta a ze  iw zg ięu e iu  spraw  I koAcEOna. Cel tej budowy nie jest dotąd wiadomy,
w  w id ok ach  zab ezp ieczen ia  n aszego  śro d k o w o -a - b y ła  n ic  na  to m ów iła , to b yłab y tem  sam em  za odstąpiono od pierwotnego a nieodpowiedniego
zy a ty ck ieg o  handlu , daw no ju ż  b y liśm y  zm uszeni ch w ia ła  s ię  jć j  p ow aga  pod  w zg lęd em  praw a k ie  miej-8cowo‘ści zamiaru urządzenia tam wsypki zbo- 
budow ać tw ierd ze w g łęb i step ów  i na ich k o ń - |r o w a m a  zew nętrznem i spraw am i K sięstw . D la  te  | ^  Budvnek ten nrzvdałby sie raczei na jakiś
cźynach .

V
nas

rozdzie lone

A l e k s a n d e r  IM a ko tvsk i.

PR ZEG LĄ D  J P O L O T C I I Y
Depesze telegraficzne. 

K a r ł o w c e  3

dwór rzymski odmówił żądaniu co do w ydalenia 
króla F ranciszka II.
. Pocztą egipską przybyły do Tryestu wczoraj do­
niesienia z Iudyj Wschodnich. W d. 2 czerwca 
przyszło do bitwy między Emirem Kabulskim i 
jego bratem  Ufznl-chanem, w której Em ir zw y­
ciężył. Brat jego  uszedł do Balchu.

arna zewnętrznemi sprawam i asięsiw . m a w  1 - .  R„dvnpk ten r—vdalbv cip raPzei n a i ak i ś l  m a n o w c e  j  sierpnia. Jutro nastąpi otwarcie ń ą ł j s tn i f t  d g fiftS iS  ta iB flT aSC T B S ..C l& S H '1
go musiała Porta zawezwać ks. Kuzę przed swój Budynek ten przydamy się raczej na jams 8erbskieg0 (maj ąCego przystąpić do wyboru I  ̂ t S E S g l t t u w u t

W fvm to celu 1850 r. zostały zbudowane przez I try b u n a ł; a kiedy książę stanął, postąpiła sobie   Wvrok sadu kraiowego krakowskiego, skazujący I pntryarchy). , . . .  . , .  . . . .  . • , 1-, • • •
W tym to cem y niektóre mądrze biorąc rzecz tak  ja k  je s t 1 zachowując . Wyrok sądu j g , £4* G a s t e i n  2 sierpnia w nocy. Minister pruski B e r l i n  4 sierpnia wieczór. Dzisiejsza wieczor-
s w niższej części rzeki . ) T ].. J ,  . - nmjarkowauie względem księcia. P o rta  ty m  Jene^ ł* Ignacep  .K.rus ^ „ enf a s „ ..u ,:., p. B ism a rk  p r z y b y ł tu dziś przed godź. 9 tą  wieczór. L a Kreuzzeitung  mówi: Po podpisaniu punktów

Dla tego oczekiwać naltży  wspólnych oświadczeńwiorstw od siebie, przy
kolwiek kom unikacyi pomiędzy koczującemi ple- nego. F ra n c ja  d z i a ł a ł a  bardzićj w duchu księcia wydalenie z kraju, a p. Skarżyńskiego na

l uunutiec& ue ia u « . in 4 ' '" v —— ——”V —  o- I nr.  I i»uiao mvoiai w *UPełnOŚCI
iw przeciw napadom  Kokańskich b an d , które Londyme spekulowano^ na pomoc _  Dnia 3go sierpnia
rzerzynając się w niezajętą przestrzeń kra ju  ja- leciła p. Bulwerowi, aby ®,1*em o? '1 ■ I ratura -f- 15°,7, najniższ:
iły się na naszej granicy dla grabieży. Tymcza- był stósnnkach z m argrabią de , p metru o godzinie 2ej po

rewolucye i zatargi panujące w K okanie nie Austrya uw ażała za rzecz stósowną m e zajmować I
pozwoliły nam z a w rz e ć  z tem państwem jakich- nadto przeciwnego stanowiska. Droga więc jak ą  l jozęśticj M(aiuum w 6----------- f „ jk ----------- -----
kolw iek trwałych stosunków. W tymże samym cza- poszła Porta, m e dogadzała w prawdzie żadnemu l dogyć mocny) zregttą B,aby) dzień pochmurny, dopie- 
sie kiedy kokańscy chanowie zapewniali nas o mocarstwu; jednak  ostatecznie nie pozostawa o | rQ wiecz(5r  poKoda a w stronie południowo-wschodniej

zabezpieczenie
zów
przerzynając
wiły się na naszej granicy
sem rewolucye i zatargi po^ji^— ■■ — —  . — » . - - . , . wieuzm o;
pozwoliły z ,em p.O .tw .m  j.k k h -|o a d to
kolwiek trwałyi
sie kiedy kokańscy chanowie zapewniali nas 01 m o c a r z u ,  j - * " —  uawi««>u.0 “ ‘“ I r0 wieczór pogoda a ------ ------------------- ---------- ----
gotowości pozostania w pokoju z nam i, rządzcy innego, 1 w końcu zgodzono się na mą. Rząd ro błyskawjc a . ran0 4 0 0 godzinie 6tej był stan ciepła 
graniczących z nami prowincyi Turkestanu, Tasz-1 syjski dąsał się najdłużćj. |8°,6  R.
kentu i innych znajdującej się w bardzo słabej W końcu zaś podpisano dla księcia Kuzy na _  w  pi t k dma 5go sierpnia, Najświętszej Maryi 
zależności cd Chanów . n i e r z a d k o  występujących stępujące dokumenta, które tu podług W a n d e r e r a \ y  ^  
nrzeciw nim z jaw ną w ojną, rozsyłali podburza podajemy:
face nroklam acyc pomiędzy naszych Kirgizów, sta- Protokół konferencyi z 28go czerwca 1864.
S i a ć  sie w własnych widokach poddać ich swemu „J. W ysokość Ali pasza, minister spraw  zagra
w iływ ow i i urządzali bandy dla  rabunku w na nicznycb, zawiadamia zastępców mocarstw na trak-
■wpiywowi, 1 u iiij j  tacjje kim podpisanych, że Porta porożu- ,  ,

™ w T “ l»a ” 'o ig M «  i nkaraoia rabnBiow aui s ie rpn i. 1858. W t o y ”  c j,g u  J . W ,,ok„4ć od- p r » . S . I  J o n a s z  J . . s » .  o £ * * *  K" r*10'
2 5 Tburzenie nadgranicznych kokańskich twierdz czytuje równocześnie ak t dodatkowy do tejże kon-1 Dr Wesołowski, zast. Dr Sksłkowski.

dosięgła najwyższa tempe- przyłączyć Księstwa do Prus. 
10°,Oj, wysokość baro-

Heskiego, w którem tenże powołując się na swo­
je  praw a następstw a w Danii, s taw ia  roszczenia

TRESÓ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskiej.

------------ m ó w ią  ojeanosci i zgoazie w noemczecu, | ka' duń8kiego. Siostra jego jest za dzisiejszym kró-
.rzędow e pręetae m m l j j o i l t , m  w e g C h r y . t j a n e m  I X,  Red. f e )
mowne, a  Nordd. A U g .Z tg  podawszy telegram o L o n d v n  4 siem nia. 
wczorajszym artykule W iener Abendpost, na tych I —  ^ P

Bank podniósł diskonto

słowach się ogranicza : Do życzeń tych dodamy y  K ur°s ’a . ^ i e d e  ń 4 sierpnia wieczór. Kolej półno-
z całego serca amen. A Dyła tam  mowa o wzmo- cna 860 __ Ak kredvtowe 194. — Losy z r. 
cmemu i powadze Niemiec. Botschafter, który re __ /  lg64  92.80> _  P s ł r y ż  4g0
prezentuje niejako dążność związkową W iednia, ■ R enta76G 35.
zaczyna znów podnosić dzisiaj praw a księcia Au - —
gustenburskiego. Zdaje się, jakoby gabinet w ie­
deński osłaniał P rusy przed niechęcią małych 
państw niem ieckich, a w oczach Rzeszy przyj 
mował charakter obrońcy praw  Związku. Wczo­
raj na domysł przypuszczaliśmy, że Prusy zatrzy­
m ają zapewne Lauenburg za koszta wojenne, a |

RKłAKTOa ODPOWrEy/AŁLBre l  WTDAWO*



CZAS z Piątku 5 Sierpnia 1864.

D y r e k c y a  D ó b r  
Państwa Izdebnickiego

daje do publicznej wiadomości, że na d n i u  
1 1  S i e r p n i a  r b .  o godzinie 3ej po po- 

Iłudniu odbędzie się
licytacya na P r o p i K K l C y ę
państ. Lanckorońskiego,

| która na lat 3 zostanie wypuszczoną, to jest 
od Igo Listopada rb. do Igo Listopada 18o7. 

Życzące sobie osoby mogą przejrzeć wa-

K S I Ę G A R N I A

K . J A B Ł O Ń S K I E G O
we L W O W I E ,

zajmując się wydaniem następujących

nowych dzieł 
Wincentego Pola:

1. P a m i ę t n i k  H  . P o l a  o literatu- Ajcząco sumo unuuy f —«■—
rze polskiej XIX?0 wieku. 2 0  prelek- runkj Lcytacyi w Kr.ncelaryi Izdebnickiej. 
cyj stenografowanych, z przedmową;  ______________ t .(939~3)____________

2. P o w ó d i i .  Dramat w S *  > W L  ,  
wierszem nap.sany, l.cz,cy  3 .0 0 0  P C W * !  C C Q I C P C ? ,lt

. , ,  , ! ! r X u b H 3 , H . = ^ »—%■̂
Ogłasza nimejszem p r z e d p ł a t ę  na kaź- wonki CIyli krwawo b iegunki, zaw roty, tert’ ’eni l  ; ?w czasie Ci-g.arności u  kobiet,

6  • ’ ’ ■ * 2  zlr wozgrzywości, ból głowy 1 pótglowia, nudność! 1 wymioty po jeozen  u  gniB ceniażo_
nadto boleści różne, sk łonność do m elancholii, kurcze, Ł  . n .„ ,,vń  oddychania, suchoty, dnę czyli

Snozególnój uwadze
poleca się

ZAKŁAD PRYWATNY
leczący w krótkim czasie 

w s z e l k i e  c h o r o b y  s k ó r n e  
i  p ł c i o w e

u / ! ' “ H e m l o w a
w W r o c ł a w i u ,  Katharinenstrasse N. 11.

gar Wszelkie zapytania o rady przyjmuje 
się franco pod tym samym adresem w fran- 
cuzkim i niemieckim języku. (330-18-)

Winogron
Brzoskwiń włoskich
w gatunkach najprzedniejszych nad­
chodzą co drugi dzień świefce trans- 

porta do Handlu
E d w a r d a  E u c h s a

w K R A K O W IE. (1034-1-4)iT

Ogłoszenie. 

Restauracya z Mieszkaniami
w Ogrodzie Strzeleckim, 

a oddzielnie Ogród, w którym obecnie są
,u  A  I nadto boleści różne, skłonność do melancholii, kurcze, ^ ° C1® oddychania,’  suchoty. dn« czyli I o w o c e  i w a r z y w a ,  k a ż d e g o  CZSSU Są d o

M p M i  n, p o w y h a e  < W « ^  T  0  "
do: księgarni reumatylm zimnice wszelkiego rodzaju, maoinmce czyli hi ry■ , ,  zarazem pożywię- żaWY można Sie doWl

UUi iivi ^ J } J ----  77
„ P r z e g l ą d „ P r z y j a c i e l a  Domowego

* u Ć z n e  i sp ieszne z a m 6 » ie n ia  przyspie- i ^ S S l j i r S S i
,z a  ich „ y l a n i ,  D ,u k  o b u d w u  t a l  
poczyna się je szcze  W tym  m iesiącu , 1 b ę - 1 hemoroid. _  Nr. 46,270: P. Roberts, z wyniszczenia płuc, * k^ “ ; . 7 “ rob ’łtrobyi nieznośnej dra- 
dzie z k o ń cem  P aźd z ie rn ik a  rb.
  n u t o in ł i ł io ?  n h i i t lw o c h  z o s t a n i e !  l  • «om«<.nnr/>h ronmfttvzmn. bezsenności i niesmaku życia. ^  •. .* . __

    i Watsor,

L » ó »  'w Lipcu 1 8 6 4 . r ^ T S - S S i ą .  - » ? •  C E

warunkach dzier­
żawy można się dowiedzieć u Sekreta­
rza Towarzystwa.

Kraków dnia 4 Sierpnia 4 8 6 4 .
S . W i ś n i e w s k i ,

(987-2-3) Sekretarz.

Hotel Rzymski,
(Hotel de Rome), 

„Albrechtsstrasse Nr. 17 w WROCŁAWIU,0
połączony z nowo urządzoną Rostauraoya, w którój 
dostać można dobrego Wina, Piwa bawarskiego I do 
brze przyrządzonych potraw, poleca

(890-6) E .  j Ł s t e l ,
NB. Pokoje po cenie od 10 do 16 srebrnyab 

groszy n u ś .b e   -___________________

PILULES

DE VALLET
Piguki te potwierdzone przez paryzką aka­

demię medyczną, są  środkiem niezawodnym 
powszechne użycie we Francyi mąjącym prze­
ciw bladości cery, upławom i  osłabieniu o- 
gólnemu, szczególniej u kobiet. Pigułki te 
nie psują i nie szkodzą zębom, jak  wiele in­
nych żelezistych preparatów. Na etykietach 
dołączonych do flakonów wymagać należy pod­
pisu „ V a l l e t . “

Dostać można w W a r s z a w i e  w sk ła­
dzie materyałów aptecznych pp. Galie i Mro­
zowskiego; i w aptekach pp. Chroscickiego 
w W i l n i e ;  Rukera we L w o w i e  i Bruno- 
na Miczyńskiego w K r a k o w i e .  (879-4-30)

T f  r f ; n „ |  P U G I L A R E S  w prze- 
Mśim, *“ <!•*- chodzie bramy Floryańskiój, 
w którym się znajdował, oprócz kilkustu 
reńskich w. a., Los Pożyczki rządowćj i  ro ­
ku 1864, Serya 1.978 N. 89 oddział IL 

Znalazca raczy go oddać w Administra- 
cyi „Czasuu za stósowną nagrodą.' — Za- 
rązem ostrzega się o zakupowaniu wyz 
wymienionego losu, gdyż został już za- 
amortyzowanym. 22(994-1-3)

f l n r v A l t l i l r  teoretycznie i prak- 
W U I  tyCZnie wykształ­
cony, Polak, wolnego stanu, mogący się 
wykazać najchlubniejszemi świadectwami, 
poszukuje odpowiedniój posady. (943-a-3) 

Przy łaskawem zgłoszeniu się listami jod 
literą J .  J . ,  ostatnia poczta Dębica, bliższe 
szczegóły bezzwłocznie udzielone zostaną.

HIPOLIT BLAUTH
przeniósł swój Handel

ob“dw“" ie I Sta?; S s  I TOWARÓW NORYMBERGSKICH
1 Lwów w  Lipcu 1 8 6 4 . “ K t f L ’ J W : E  z  d o m u  p . R a p a p o r t a  w  E y n k u ,  d o  d o m u  S u k c e s o r ó w  6  p .

  r T T - ^  S S l ' t l s r s i ? O b o k  HOTELU DREZDEŃSKIEGO, i poleca Się
Dla handlujących zbozem! U — y  óS S S m S T iT . S ' ^ v ?kr> .— }■ * “  ' Ł S T ł a s k a w y m  dalszym względom szanownój Publiczności.

Ceny zb o h , stóeunki zbolowe, jęk i. do S Ł M S S I  S S
• ______ „.arro-rłnrm rniAlQDA TTlieC JIlO- I B*Wa1aa*i'N*A 60.000 TRZY, ffdziC WSZYStklO inne Środki Chybiły. ABftT4n Tnrinn

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget.

  (867-4-)

S iro p  du
arFORGET
wej

Leny zooza, s iu a u im i *u u ..u „ v ,  i - —  "  |ttus*e* l  wątroby miętusa, wynagradza poiann » u  - - j  « arry 77 Ra

i "p“  • — (906-4-)

sze i najpoźy* teczniejsze dla kłosów.
Tłuszcz z kar- ku końskiego.

W szelkie zachwalania byłyby zbyteczne; najwyiszćj skuteczności,
« a . *   .! .  l.»4nii>n A I •. f7 n O TAI Q 1 —

szczegółów za nadesłaniem kwoty 4 złr.
7 0  ceni. w. a. do 458° Sierpnia udziela 

J .  G .  K a r o l  P e t s c h n e r  
w  J a g e r n d o r f  na  S z lą sk u , D rukarz.

U z n a n i e .  Pańskie przepowiednie ziściły I Iff

a s S f t s f f i a W W y o g  1 ^  .........................................................................................
t  w r5kach p o d p isa n ie  ^ c .  « «  listowne ™ s - i a  ‘ PO-

Langenbielau u g o  Lipca 1864^  ^  ^  2  dzi?kow'ania) a które każdy przejrzeć może, i te są najlepszem zaświadczeniem.
(9®1) IW ___________  ___ _

S o ie  D o lo r ifu g e  p. Lechelle w Paryżu.
Ś rodek  n iezaw odny  przeciw  boleściom w sta­

wach, reumatyzmom nerwoicym w biodrach..
T « l l . T T - n o i n o  Leczy newralgie, migreny,La K6VrOSine.sp(en, melancholie, najupor- 
czywsze gastralgiczne słabości.

g ^ T ’Znajduje się we wszystkich 
lestwa i Cesaistwa.

’Oraz poleca ś w i e ż y  t r a n s p o r t  w y b o r n e j

J l l B r C j n  R B
jako tóż

ŚWIEC PARAFINOWYCH białych i kolorowych.
W szelkie obstalunki uskutecznia w  jak n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  

a udziela przy zamówionej większćj ilości Św iec parafinowych stósowny r a b a t .

nżwwft sio 7. nainomyślniei

irytacyi naczyń płucowych i  wszelkim 
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryzcy za­
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ł y­
żeczka od kawy jes t dostateczną. Dostać można 
w Paryżu u Dra. Chable, ulica Vivienne, 36; 
w Krakowie u pana Bruno Miczyńskiego, 
w Warszawie w składzie materyałów apte­
cznych p. Galie; we Lwowie u p. Rukera — 
w Wiedniu w aptece p. F ilipa Neustem, „b tad t 
Plankengasse N. 6.*

D r J a n  M r a c z e k ,
były A d w o k a t  w Krakowie, później ck.l 
N o t a r y u s z ,  a obecnie A d w o k a t  n a d ­
w o r n y  i s ą d o w y  w W i e d n i u ,  nadto 
t ł ó m a c z  angielskiego, czeskiego, polskie­
go i francuzkiego języka, M T ma vTSW0Je 
bióro Stadt, G r i i n a n g e r g a s s e  Nro 4.| 

(944-1-3) T.

STSOP GHBZAHOWY
Z JO D E M

przygotowany przez PP . Grimault i 
Spółka aptekarzy w Paryżu, na ulicy 
Feuillade N. 7, posiada dowiedzioną 

wyższość nad

r m \ i i u  n i n i T i .

  ----------  (874-6-)

Według świadectw wielu lekarzy ordynujących t5 
izpitalach Parrzkich, świadectw! zamieszozonych w 
metodzie użycia tego lekarstwa, jak również na za­
sadzie licznych pochwał kilkunastu Akadem iJ  
B ied yozn yoh , syrop ten nierównie pomyślniejsze 
sprawia skutki w tych słabościach, gdzie zażywanie
T r a su  ry b ieg o  dotąd p ^ T-aC7V 0,1
słabości piersiowe, sufcrofały.

(Do P. N. 1.012) W i e d e ń  dnia 18 Października 1863. ^

1 ^  Po chemicznem zbadaniu przysłanej przez P an a  S
końskiego potwierdzam panu nimejszem, że preparat fe“  , , Z  j Bl dJ e  
stości posiada jeszcze i tę ważną zaletę, że zawiera cz^ o£ a^ d\ 0ła | 00Jzn: !

- I-I- draźniaca nieszkodliwą i na kształcenie się zarodkow włosów bardzo K°rzy 
ohe, najupor- \ ^  działającą. — Własności te stawiają ten nowo poprawiony preparat jako

t S m i r r  I Jrodek P‘e*i6nowan‘a b '™ 6*  ’■ \
(N 1 173). Ze strony Magistratu ck. głównego i p^zydyalnego miasta

W iedeń dnia 21 P aździern ika 1863

M - D o  pana W . Abta w W ied n iu .-W zg lęd em  skuteczności wyrab a |
neffo nrzez pana preparatu tłuszczu z karku mogę panu podług mojej najle «  
3  K t P* m .go . umienia w jd .4  j .k  * « ,  ♦
miam pana o ra . co do pani Teresy Pointner Nr. 79, która, z pow , ( ) ,  . 1
dan i. wloeów, od niejakiego c z « «  
końskiego używała, żem się sam p 
skie<»o jak najlepszy wydało skute 

& knym dosyć już długim i gęstym włosem, mogę ktoby « |
$  szczu z karku końskiego Publiczności jak  najmocmćj p o le c ić .-  Każdy ktoby 
% o skuteczności tego tłuszczu powątpiewał, może s.ę u wymien.onć, osoby sam #  

przekonać. Panu zaś śmiało zeznaję, że mnie skuteczność tego tłuszczu z kar- ^

k u  k o ń sk ie g o  p ra w d z iw ie  f i e r a u x , chirurg i egzaminowany aptekarz.

•Również pochlebnie, jak p. Geraus, poświadczają szczególną sku- |  
^  tecznosć tłuszczu z karku końskiego: p. D._ E n g e l ,  Neubau ^ r-D ^ ^ f r  ^  
♦  T e r e s a  P 
T  ck. kapitan
w __ MpAmil Art

Do przywróceniajpiękności, zdrowia i młodości,
słynny w całym świecie płyn

E A U  d e  Ł ¥ l  i l e  L  O I I S  E j
MLEKO LILIOWE.

Precz z piegami, żćitemi plamami, zmarszczkami!
Przez królewsko-pruską lekarską władzę rządową zbadany, przez 

wszystkich lekarzy i lekarskie Wydziały, ze strony Dam i Męzczyzn jako 
jedyny niezawodny środek piękności wypróbowany i uznany —- powraca 
każdćj skórze jćj młodocianą świeżość, miękkość i gibkosć, ochładza, orze­
źwia, upiększa i odmładnia skórę, tudzież gubi wszelkie nieczystości skó­
ry, jako to: piegi, ukąszenia owadów, liszaje, żółte plamy, opalenie od 
słońca, dzioby po ospie zostałe, zmarszczki na twarzy, plamy wątrobne, 
chrosty — czerwoność — czerwone nosy — ospę ze spieki powstałą 
opalenie — pieczenie skóry pod zaręczeniem i spiesznie.

Wielka flaszka oryginalna kosztuje 3 złr.
Pół flaszki dto dto 1 złr. 50 cent.

^ “ P r a w d z i w ą  u t r z y m u j e :  f T.(973-2-4)
w  K r a k o w ie  jedynie p .  J ó s e f  I t u r l l .

W y n a l e z i e n i e
prawdziwego, nieszkodliwego ś r o d k a  
k o s m e t y c z n e g o  do f a r b o w a n i a
w ł o s ó w  było życzeniem tysiąca osób!

Kto siwym włosom najpiękniejszy cie­
mny kolor nadać chce, niech używa

M I L A N E S ,
c.k. wyłącznie uprzywilejowanej Pomady do 

farbowania włosów,

a skutek przewyższy najśmielsze oczekiwa­
nia. — Cena 2 złr. w. a.

Prawdziwy utrzymują: (816-11-13)T
w KRAKOW IE p. J ó z e f  JaUm, — w e L w o ­
w ie  p. jL . Janotcski. fryzyer, — w W ie d n iu  
w  h a n d l u  P a c h n id e *  .4 . I f fa c e u tk ie g a
Karnthnerstrasse 36, Rothenthurmstraase N. 6.

ODONTINE
ELIXIR 0D0NTALGIQUE

Pana P e l l e t i e r ,  członka paryskiej aka­
demii medycznej.

SZCZU Z Kar ku icunsKieyu. ^ -.ag L .,     , . * yjs
^  T eV ea'a  P o i n t n e r ,  właścicielka dóbr w Moosbrunn -  p. N. A. B a n n i t z e r  ^  

w W iedniu, — p. M. M ay  l e t  te  w Pradze, — p. St. A. G a r t n e r  ^

X  (io r  W o i n i t z ,  właściciel dóbr w lueresiopoiu , —  u. —V 6 ;u  db
|  w Balein w S ie d m io g ro d z ie ,-  p. F r a n c i s z e k  ^ c h a c h t e l  PodP0™ °z° . |

- - - - -  # Drzv 62 pułku liniow ym  Arcyksięcia H enryka, —  p. J ó z e t  M u s z c z y n s K  , ^
S S 5 f j £ .  ES ck. podporucznik 15go pułku  piechoty księcia Nassaui ltd. |
l lymfctyim,bladość cery. J  C e n y :  S p rzed a je  się w  czystym  stanie fla k o n ik  p o  1 z łr . ja ko  P  ^

ro«iąkto44 ciała, apetyt przywraca, czyści krew . ¥  w  s h  iczkach p 0  60  cent. -  l  ja k o  K osm etyk p °  O U l aU centOW. 1 1  K tÓ r e tO  W V r O b y  C ł i e m iC Z n e  n a  p O S i e u z e u i u  ^ u u b ;  .  ------------ o  ^
i" .r r  I  . d» k«»»erBow.n,. „*.ów . taody. c .m y lub b,»n..n7 p | |  T o * , t wa naukowego w Krakowie za zbawienne uznane

25 “ ^  Zam iejscowe s sm ó w ieo i. u .k u te c z m .j , s i |  »  usdestsniem  o a l e - *  z o s t a ł y ,
utrudza on żołądka, j a * j o »  , r „ ' MT , T T i a  — łó w  a „ 9 tnwai.l>> —  lub tóż za pobraniem pocztą. X  _  „   .-.ł..-. . 1. . . 4 1 . . . . 0  J ś u , , ; . .

ZARZĄD ZAKŁADU ZDROJOWEGO
W SZCZAWNICY,

i |  poleca szanownćj Publiczności szczególniej PP. właścicielom Aptek i Handlów 
materyalnych jako nową zdobycz balno-terapeutyczną.

P A S T Y L K I  S K C K A W I I C H I E ,
tudzież

Sól wyługowaną, zawierającą główny pierwiastek zdroju
Magdaleny,

któreto wyroby chemiczne na posiedzeniu Komisyi balneologicznej 
_  J J i Tr i___• rzKowipriTip. uznane

Jak  jeden tak drugi z powyższych środ­
ków mają prawie wyłączny przywilej, że 
zostały uznane za istotnie skuteczne na 
ból zębów. Jako hygieniczne środki zacho­
wują zęby od pruchmema i nieczystości, 
wzmacniają dziąsła, niweczą woń tytunio- 
wą, nadają świeżość i  przyjemną woń od­
dechowi. (880-4-30)

Dostać można w Warszawie w składzie 
materyałów aptecznych PP. Oalle i M ro­
zowskiego, i w aptekach P P . : Chrościckie- 
go w W ilnie, — Rukera we Lwowie — 
i Brunona Miczyńskiego w Krakowie.

UtrTłCLZa on łUiąuŁB, 7 * „ % .
żelaza, ale caaewszystko nieoceniony® jest dla taec 
skrofulicznych i cierpiących na| gruczoły, 
doktor Cazenare, ordynujący w szpital* 
wika w Paryżu, zaleca to lekarstwo szczególnie; 
cierpieniach skórnych łącznie z pigułkamiiuosząeem 

jege nazwisko.
Skład w głównych aptekach, we wszyst­

kich prowincyach polskich.
Dostać można w Krakowie u p. Molg 

dzińskiego, — w Wilnie u p. Chrościckiego, 
— we Lwowie u p. Rukera  pod „srebrnym 
Orłem,* — w Poznaniu u p. Elsnera, —  
w Warszawie u p. Mrozowskiego, w K i­
jowie u p. Marcińczyka.

U Iii K li 1  J
Prawdziwy utrzym ują tylko:

nrzy '-v' -
W I L H E L M  A B T ,  ^

Fryzyer i właściciel ces. król. przywileju. Ą
Na prowincyi utrzym ują: w  K r a k o w i e  p .  K a r o l  R ż ą c a ,  w e  L w o  -  n a  p r o w y j  ^  r i o t r  M i k o l a s c h ,

K  w Bernie p. A., W. Masak apt. — w Reichenbergu p. L . Ehrlich apt — w Pra 
dze p J  Fuat apt. „pod białym Aniołem" — w Peszcie p. Torok apt. 
w Gradcu p. K. Klechauser, handel p a c h n id e ł - w  Klagenfurcie p. M. Spie- 

2  S r  __ w Aradzie p. K. Steigel, fryzyer -  w W eronie p. Leopold M u n ste r- 
|  w W iener Neustaat p. Józef Feldberger -  w Karlsbadzie p. F . Bauer „pod $

Napoleon Gross,
fotograf (w pałacu Wielopolskich), 
poleca sw ą staranną pracę po cenach powsze­

chnie praktykowanych.
K raków  d. 18 Lipca 1864. (916-3) T.

ML W TT 16UC1   r . w------— - p
f t  trzema Jagniętami0 -  w Rabie p. Lintzenmayer apt.

I h w i h w m i

Dresde
Hotel de France.

Comme dans la grande Suisse, on 
peut vivre dans cet hótel trós convena- 
blement comme pensionnaire au mois 
d commencer d’un thaler par jour; les 
Jits y sont grands et larges a la maniere 
franęaise, la cuisine distinguće, 1 hótei 
tenu par R a f f a r a  se trouve avanta- 
geusem ent situe, ainsi qu’ ń proxim itś 
des choses remarquables et curieuses 
de la ville.  (819 to 36)

łą<i«ił ptscą
Kur* papierów i pieniędzy.

Kraków 4 sierp.
Srebro pol.st. za 100 zł.

,  ncwe obr. „
Liaty zart poL z kup.
Banknoty poi. 100 złr 
Ruble ros. za ,  *
Talary pruskie 150 .
Banknoty pras. 160 .
Srebro nowe austr. .
Dukaty austryaokie .

B holend ważne 
Napoleon d’or. . . .
Półiinperyały rosyj..
Liisty gal. nowe z kup.

„ ,, stare
Oblib. indemn. z kup. 
A k .k .g .b azk u .id y w
Wiedeń 4 sierp, (tel.) 

6% Metaliki . . . .  
5°/0 Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeó 

„ „ kredyt.
Losy 6% z r. 1860
Srebro .................
Londyn, 10 fnt. szterl. 
Dukat pojedynczy .

110 108
116 114

97 96
433 436
156} 164
171} 169}

88, 87}
114 113
6 51 6 41
6 50 5 40
9 28 9 13
9 52 9 37

75} 74}
79} 78}
77 76

345 343

73 65
80 55

781 —
194 30

96 10
113 25
114

5
50
47

Wiedeń 3 sierp.
5 •/, Metaliki na wal. ■. 
57,Pożyczka naród.. 

Metaliki nam .k .. 
Obl.ind.niż. Au?tr 

■ .  wegiers.
„ chor. i ban 
„ galicyjs.
B bukowina 
,  siedmi 

Pożycz, n. wen 
Listy zastawne. 

5*1, Banku nar. 6-Ietnie
• » • -•,  ,  ,  12-mses

_ „ losowa
4% Galicyjskie .z .n ,
Pożyczki loteryjne.

Losy pożycz, z r. 1839
.  „ „ 1854

:  :  :
a Como-Renten . 
B Kredytowe . . 
* tryest na 4J */,
,  teglpar.naDun. 
n ka Ksterhazego 

ka. Sal®. - r.

Żłóslł

67 95 
80 60 
73 70 
88 75 
75 30 
78 70 
75 40 
73 35 
73 90 
81 10

101 76

90 50 
75 75

157 75 
90 75 
96 45 
93 — 
19 75 

139 70 
105 — 
86 50 
99 — 
30 36

płao«

67 86
80 5G
73 60 
88 35
74 90 
77 75 
74 90 
71 75
73 60
81 -

101 35

90 -
74 75

157 35 
90 50 
96 40 
93 90 
19 30 

139 50 
104 50 

86 35 
98 75 
30 —

(788-2-)

Losy ks. Palfy . . . 
ki. Klary m  
hr. St. Genoił . 
miasta Bud 
ks. Windiscl. 
hr.Waldstein .i  
hr. Keglevioh . 

;« bank, tprzem.
 cu naród, austr..
iakładu Kredytowego 

żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowój fr.-a. 
a zaohodmój o. El. 
B Pardubickićj . 
a Nadcisańskićj . 
,  Południowćj . . 
„ Galicyjskićj. . 

Kursa zagraniczne(4-minkom*).
Amster. 100 złh.1 ó 4 
Augeb. 100 zł.nr. 1.5,4 
Berlin 100 tal. „ ha 4 
Frankf. n. M. 100 ( ^ 3 
Hamb. 100 mark, i -s 4

zostały
W edle zdania znakomitych lekarzy P astylki Szczawnickie  skutkują 

w przypadkach niestraw ności z przepełnienia żołądka, w zg a  z e  t  Pa^ m  ,
ku podsercowym, przeciągłym katarze iołądka  (zaflegmieniu) W os a te , \  
z odęciem i zatkaniem trzewów, w cierpieniach artrytycznych i reuma ycznyc , 
makach iókiow yeh  i nirkow yah, w skrofułach z obrzmieniem gruczołów  —  ból 
Szczaw nicka  we wszystkich przypadkach, gdzie wody ze zdroju Magdaleny u y- 
wają się, służy jako dodatek bardzo skuteczny do kąpieli, tudzież wewnętrznie
w zatkaniu trzewów brzusznych.

„m Pudełko zawierające 64  Pastylek 7mi łutów wagi wied. kosztuje na miej- 
<łHscu w Szczawnicy 65 "cent., w. a. —  Flakony mieszczące w sobie 4 funt w. w 

soli ze źródła Magdaleny, 2  złr; flakony pół-funtowe 4 zlr. w. a. (866-7-12)

“XTanio do nabyci&S
1 6  s z t u k  a n g i e l s k i c h  d r ó c l a -  
n y c l i  l a s ó w  d o  s u s z e n i a  s ł o d u ,
14 %  cetn. wagi wiedeńskiój; do tego o- 
grzewalnia z rur 8 sążni długich, 11 cali 
szerokich, z mocnśj blachy ielaznćj za 
475  złr.

Noszalny miedziany Narząd parowy do 
gotowania obroku (paszy dla bydła) za 
145 złr.

Cały żelazny Młyn angielski (deptak) 
za 100  złr.

Wszystko w najlepszym stanie znaj­
duje się u Karola Haempel w B r z e -  
s c a c h  pod Oświęcimem. (983-3-3)T.

Do s p r z e d a n i a  jest
KAMIENICA

pod L. 204 przy ulicy Jagielloń­
skiej w Krakowie położona.

Bliższa wiadomość w Biórze Adwokata 
M. Machalskiego w Krakowie, przy M a­
ły m  R y n k u  pod L . 424 Gm. V., pier­
wsze piętro. (986-3-3)

Lipsk 100 talar. 
Londyn 10Cfnn.| 
Fw^ilOO feasfcJ

39 60 
38 60
29 35 
35 35 
19 60 
17 60 
13 26

783 -  
194 80
452 —
196 20
197 — 
130 50 
132 — 
359 — 
347 — 
344 50

99 70
96 50

96 60 
85 60

115 35 
45 40

28 60 
28 — 
38 76 
24 75 
19 — 
17 _  
13 -

783 -
194 70 
451 —
186 10 
196 75 
130 35 
121 80 
357 — 
346 — 
244 25

99 50 
96 40

96 50 
85 50

114 20 
46 35

Waluty:

Cesars. korony . • • 
a pół korony. - 
„ dukaty na wagę 
.  n obrąozk.

Złoto al marco. . • 
Napoleondory . .  i-
Suwereny.................
Fryderyki . . . . _ •  
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ........................

kupony . • • • 
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety

Lwów  2 sierpn.

Dukat holenderski .
.  austryaoki. . 

Fómnperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski. . .  . 
Listy gal. b. kup. w. a.

OłS&ei !sd«s».V. kaw.

16 95

5 48 
5 47

9 20) 
16 40 
9 49 
9 34 

11 — 
9 44 

113 50

1 Tl 
1 70}

6 44}
6 46} 
9 46 
1 79 
1 72 

75 35 
79 11 
75 30

15 70

5 47
6 46}

9 19}
16 — 

9 46 
9 33

11 -  
9 41 

113 15

1 70}
1 69}

6 30} 
5 41} 
9 33} 
1 76 
1 70 

74 65 
78 38 
74 55

Pońyezka nar. b. kup. 
Aka. kol, gal, b. kup.
Warszawa 2 sierp. 

Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe a 

kupon. a 
Listy sast. III ok. a 

kupon. a 
Akcye kolei tel.

warss.-wiedeń. a 
Akcye kolei żel 

wara*.-kydgo, a

Wrocław 3 sierp. 
Banknoty austryac. • 
Polskie bilety bank..„ Listy zastaw-
Poznań. List. zast. 4 /, 

„ „ u ° i  i*
ObUgi kolei krak.-«zl.

Paryż 3 sierp.
Konta 8*/» • • • •

.Londyn 3 sierp 
Konsole................

M4*ll pl»«!

80 75 
315 —

80 —
243 50

90 14 

14 43

t —
89 64

1 35}

-  6!

77 — 77 —

88 25 88 —

88} 
82 U

87 J 
81}}

66 95

89}

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych.

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu — do 

Warszawy o godz. 8.30 po południu — do Wrocca- 
wia 8 rano — do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — ao Lwowa 10.80 rano; 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11-27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7.56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z TFro- 

oławia i Warszawy o godzime 9.45 rano; — z O- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Pnu 5.27 
wieczór;— ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
z Wieliczki 6.20 wieozór. 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.33 rano; wieozór 6.40

Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASUW W. Kirchmayera.
Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Bother.


